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c Telegram  ju ż doniósł, że we w torek za- 
l y  się w  "Wiedniu trzecie z kolei konferen- 

m inistrów austryackick z węgierskim i w  
Prawie ugodowej. Prasa wiedeńska po dawne- 
• alarmuje publiczność lamentam i z powodu 
fsichś nadzwyczajnych  trudności, które w rze- 
, °ńio staw iają —  W ęgrzy . L ecz  ow ych  długich 

mntów sens jest bardzo krótk i —  ten, że 
y t  nie w ie, jak ie  to są trudności, i dlaczego 

uan.o im  nazwę nadzwyczajnych. Prasa wiedeń- 
I  j "  się na artyku ły dzienników  wę- 

- lersk.iego stronnictwa niezawisłości i z nich 
^yciąga powód do załam ywania rąk. Istotnie, 

dzienniki twardo i siarczyście obstają przy 
"lanej do przesytu formułce, w edle której nic 
hnego ni© może być, jeno rozdział m ożliw ie 
‘ “■. prędszy, a u ietylko ekonom iczny, bo w  ślad 
‘ f- ftim, lub też nawet z nim razem powinien 
Sl? dokonać m ilitarny. Pon iew aż strach ma 
Wielkie oczy, przeto z faktu, iż na auciyencyi 

Cesarza b y li m inister w o jn y  i m inister hon- 
v®dów, zaraz wysnuła prasa wiedeńska wnio- 
eS  że naprawdę stanęła na porządku dziennym  

i^aw a  rozdziału wojskowego. Grdyby jednak 
,, ig rzy  chcieli z prasy w iedeńskiej sądzić o 
f c l i e  układów ugodowych, to również m ogliby 
Wko lamentować. Pessym izmem i narzekaniem 

,) j^ ip u ją  wszystkie „p ressyu i „b la t ty “ zupeł- 
' brak wiadomości, bo m in istrow ie i referenci 

l e z ą .  '
Za pewne można uważać ty lko  to, że ini- 

S^trowie w ęgierscy p rzyb y li do W iedn ia  z ja - 
p ś  nową form ułką dla rokowań. N ie  jest to 
łom nicą, ponieważ w  przeszły ])ią tek  po jaw ił 
^  w  Peszcie rządow y komunikat —  znany 

^ttL z telegramu, k tóry  podaliśmy w  sobotnim 
^Umerze —  komunikat te j treści, że ponieważ 
,'P grom  chodzi o zdobycie istotnej samoistno- 
s°i ekonomicznej, przeto form a jest rzeczą bez 
Osadniczego znaczenia. Omawiając wówczas 
^  Komunikat, w ypow iedzieliśm y domysł, iż 
^ g ie rse j'' m inistrow ie nie będą tym  razem się 
',’p ieral’ naradom nad zagadnieniem, ażali nie 
p t  m ożliwa ugoda długa, ponieważ krótka bez 
Ustanowień, co będzie potem, jest rzeczyw iście 
^°dzajom kwadratury koła. Zdaje się, że nasz 
p m ys ł b y ł trafny. Bo najp ierw  wszystkie do- 
'Ó  sienią zgodne są w tern, że na konferencyach 
^ńiisteryainych w zięto  pod rozwragę ugodę dłu 
^ ; a następnie prasa węgierska podaje jako 
*®cz pewną, że Kossuth zaproponował, iżby  te- 

' po zakończeniu układów, pojaw iła  eię uro- 
®2ysta deklaracya obu rządów, że po roku 
■J17-ym bezwarunkowo powstanie rzeczj^wista 

Sranica celna m iędzy Austryą a W ęgram i. A b y  
kpystaó na taką deklaracyę, muszą pierw ej mi- 
bistrowie zgodzić się bodaj w  ogólnych za ry ­
j e  h na to, co będzie po r. 1917-ym.

T y le  można sądzić o treści teraźniejszych 
''kładów. Co zaś do deklaracyi, projektowanej 
krzez Kossutha, to wcale się nie dziw im y, że 
on z nią wry s tą p ił : w ęgiersk i m inister pow inien 
Myśleć w yłączn ie o węgierskim  interesie. U go- 
i  krótka z taką deklaracyą będzie dla W ęg ie r  

°gfiomnie k o rzys tn a ; podniosą oni swój prze­
mysł, p rzygotu ją  drogi handlowe, uregulują wa- 
N tę, wzmocnią kurs ren ty — wszystko p rzy  
Pomocy kapitałów  austryackick i austryackiego 
jjynku — a potem  się oddzielą. Cóż jednak za 
Ł° dostanie Austrya  ? U jem nego bardzo w iele, 
Po dziesięeioletn ią stagnacyę przem ysłową, a 
dodatniego ty lk o  to, że powstanie łącznik ko- 
jojowy na terytorjm m  węgierskiem  m iędzy ko- 
'ojarni austryackiem i a dalmacko-bośniackiemi. 

i Wzajemność usług . obow iązków, owa „reci- 
P tocitću, która ma być podstawą ugody, będzie 
ha-der wątp liwa. D latego  przypuszczam y, że 
hiinisteryum austryackie ze swej strony w ystą­
pi z rozleg łym i warunkanr i zastrzeżeniam i 
oez których  bodaj czy  nie lepszy rozdział n ie­
zwłoczny. W  każdym  razie tem at konferencyjny 
Jest tak w ielk i, że układy potrw ają najmniej 
jdlka tygodn i, nie licząc koniecznych antraktów.

Dwa artykuły włoskie
w sprawie 2atargu polsko ruskiego.
W  R zym ie  w ychodzi dziennik katolick i 

C o rrire  d’ B a lia , pismo bardzo przyzw oite, po­
ważne i cenione w  Europie. Pism o to podało 
było  onis brutalnych awantur na uniwersytecie 
lwowskim  zupełn ie przeum iutowy, opierając się 
na relueyi katolick iego organu berlińskiego 
Germania. Pon iew aż ten opis nie b y ł na rękę 
iym  sferom, które poszczuły m łodzież ruską do 
brutalnego napadu na un’wersytet. przeto po­
starały się one o inny artykuł, noszący t y tu ł : 
Ojipresiinie polacca e reasione ru te n a r iUcisk po l­
ski reakeya ruska), a k tó ry  podpisały w yra ­
zam i u k  sucerćlote ruteno (x iądz ruski) dlatego, 
aby snadniej m ógł się dostać do szpalt katoli­
ck iego pisma.

A rtyk u ł ten, dość gfadk i w  form ie, zaw ie­
rał w  sprawie uniwersyteckiej w szystkie te fa ł­
sze, jakie głoszą polakożercze ga ze ty  „ukraiń- 
sk ie“ i liberalno-niem ieckie. Sacerdote oświad­
cza tedy z góry, że pisze w  tym  celu, aby do­
w iedziano się we W łoszech, a przedewszystkiem  
w  Rzym ie, jako  nieprawdziwem  jest tw ierdze­
nie, iż  uniwersytet lwowski jes t instytucyą pol­
ską. W  czasie założenia wszechnicy we L w o ­
w ie „o  katedrach z język iem  polskim nikomu 
się nie śniło ', a było tak dlatego, ponieważ 
„P o la cy  skutkiem swych buntów w  t o k u  1846 
i 1848 b y li przez rząd ź le  w id z ia n iD o p ie r o  
w  roku 1871 powstał na wszechnicy lwowskiej 
„utraquismo ruteno-polacco“. Od czasu zaś, gd y  
Polacy z r iien T i swą po litykę wobec Austryi, 
„poczęli być bardziej faw oryzow an i przez 
rząd austryacki i brać przew agę nad Rusi­
nami “ .

W  spr; wie ur frersyteckiej „rząd nic nie 
chce uczynić, nie chce się mieszać w  „dom owe 
spraw j' G-alicyU, gd yżb y  m iał wszystkich de­
putowanych polskich przeciwko sobieu. Sacer­
dote w ym ien ia  rozm aite daty statystyczne, do­
tyczące ludności naszego kraju, wszechnicy, 
szkół średnich, rozdziału ma ndatów, no i natu­
ralnie, dochodzi do konkluzyi, że Po lacy  „uci- 
skająu Rusinów. "W podobnie tendencyjny spo­
sób przedstawia, pam iętny napad „bohaterów “ 
ruskich na przybytek  w iedzy. Naprzyk ład  o pro­
fesorze W in ia rn i pisze, że „jego  szowinizm  
wobec Rusinów  nie znal gran ic“ , a napadnięto 
nań z nienaeka, ponieważ „da ł odpowiedź ob- 
raźliw ą jedn°m u ze studentów14. „U k ra iń cy44 nic 
i m ego nic uczynili, jak  „gw a łt  przeciw staw ili 
gw a łto w i14. Nrtykuł kończy się słow y : „N iech
się nam odda sprawiedliwość, choćby odrobinę 
sprawiedliwości, a fak ty  pożałowania godne w ię­
cej się nie pow tórzą44.

Redakcyei Corriere ( iI ta lia , ogłosiwszy ten 
artykuł, dodała ud siebie uwagę, że w praw dzie 
na podstawie in form acyi tego „x iędza  ruskie­
g o 44 m ogą m ieć Rusin i prawo do starania się 
o w łasny uniwersytet, „lecz  w andalizm y pozo­
staną zawsze w andalizm am i. obrona dobrego 
prawa cofa sit przed użyciem  pewnego rodzaju 
bron i1' — ma o randalism i rim angon sempre van- 
dallsm i: m  difesa M l buon d iritto  r ifu g g t dell' 
uso d i certe armi.

A rtyk u ł ten pomieszczonym „bona fid e “ w  
kat dickim  dzienniku rzymskmi, nie m ógł pozo­
stać bez odpowiedzi. Odparł go  też niebawem 
bez trudności w  łamach tego samego dziennika 
im  professore polacco dcli’ Unwereitd d i Leopoli, 
który  b y ł naocznym świadkiem  wstrętnych 
zi jść z 23 stycznia. Profesor ów pisze, że a rty ­
kuł d’un sacerdote ruteno , poczynając od samego 
nagłówka, od p ierwszego do ostatniego słowa 
jest w iązanką nieprawdziwości, podanych przez 
autora dla nadużycia dobrej w iary czyteln ików . 
A rtyk u ł podaje, że „un iw ersytet lw ow sk i zało­
ż y ł w r. 1784 rząd austryacki —  dla R usinów 44. 
Profesor odpowiada : „W szechn icę lwov/ską fun­
dował w  drugiej połowi© 17 w ieku król polski 
Jen K azim ierz dla ludności po lskh j tej prow in- 
cy i R zeczypospolite j polskiej. Po  aneksyi G ali-

c y i wschodu'ej, dokonanej przez Austryę w  r. 
1772 i po pierwszym  podziale Polski zainaugu­
row ał cesarz J ó z t f  I I  nieszczęsny system ger- 
m anizacyjny i wówczas wr miejsce dawnej 
wszechnicy polskiej, utworzono uniwersytet n ie­
miecki, rozumie się, nie dla Rusinów,, k tórzy 
wówczas nawet nie uczęszczali do szkół śre­
dnich, ale dla miejscowej ludności polskiej. T ę  
wszechnicę rozszerzono w  r. 1817 (zawsze z w y ­
kładow ym  język iem  niemieckimi, by  czyn ić 
konkurencyę założonym  po kongresie w iedeń­
skim uniwersytetom  polskim w  W arszaw ie i 
W iln ie . R ząd  austryack', z Franciszk iem  I  i 
Metternichets_ na czele starał się niemczyć lu­
dność p o ls k ą '^  G a liey i za pomocą takich sa­
m ych środków, jak ie  stosowano do germ anizo- 
wania ludności w łoskiej w W eneto-Lom bardyi. 
A  tak, ja k  we W łoszech, rząd austryacki usi­
łow ał przeciwstaw iać W łochom żyw io ły  słoweń­
skie o kulturze niższej, tak też tej samej trz y ­
mał się metody, b y  w ciągnąć żyw io ł rtisiński 
do w a lk i z żyw io łem  polskim. Za  narzędzie po­
służył mu k ler gr.unieki w  G a lie y i; by zaś ten 
kler nabrał w iększego w pływu, zaprowadzono 
ję zyk  ruski na k ilku  katedrach teo log ii na 
wszechnicy lwowskiej Z  ubolewaniem należy 
skonstatować, że w  owych czasach reakcy* 
metternichowskiej l późi iej podczas reakcy:. po 
r. 1848, część w yższego kleru ruskiego oddała 
się na usługi rządu austryackiego w  celach ger- 
m anizacy jnjmh4i.

Następnie pisze profesor o zmianach, jakm  
zaszły w  ustroju państwa i G a liey i w  ostatnich 
latach czterdziestu. W ra z  z autonomią kraju 
przywrócono w szkolnictw ie dawne prawa j ę ­
zyka  polskiego. Odzyskała też i wszeehr ica 
lwowska polski języK  urzędowy, a w raz z nim 
■’ charakter dawnej wszechnicy polskiej.

U n iw ersytet lw ow sk i zarówno ze względu 
na liczbę słuchaczy ns rodowości polskiej, jako- 
też ze w zględu  na to, że znajduje się w  stolicy 
kraju, którjr od w ieków  należał do Polski, i ma 
przeważnie charakter polski, wreszcie zo w zg lę ­
du na to, że znajduje się w  mieścio polskiem. 
liczącem  zaledw ie 9 6 pro. Rusinów, musi być 
uznanym za naukową instytucyę polską. Mimo 
to Po lacy , którym  od w ilk ó w  wrodzony b y ł 
duch tolerancyi, czyn ili i czyn ią zadość kultu­
ra lnym  potrzebom ludności ruskiej. A u tor w y ­
mienia, ile  katedr przyznano Rusinom na na­
szej wszechnicy, wspom ira o gim nazyach ru­
skich i o rusLich szkołach ludowych, których 
to ostatnich jest w  kraju naszym w ięcej, niż 
polskich. ,

„Lu d  ruski n ie ma podstawy, ani okazyi 
narzekać poc? tym  w zględem  na P o la k ó w ; czy ­
nią to t j lk o  ag ita torzy  ruscy, k tó izy  prow o­
kują w  G a liey i „w a lk ę  szczepów 44, o której p i­
sze autor artykułu w  Corr. id Ita lia , m ogący u- 
chodzić za k lasyczny typ agitatora ga licy jsk ie­
go. A  rzeczą najważniejszą jest to, że tę  agita- 

\ cyę sztucznie podtrzym ują z zew nątrz w  inte- 
' resie albo Prus, albo R o sy i44.

„T a k  np, z jednej strony reakcyjne ga ze ­
ty  rosyjskie, w  rodzaju N. W remia, lubo u sie­
bie, w  caracie, nie chcą dla 15 m ilionów  Rusi­
nów przyznać choćby jednej szkoły ludowej ru- 
sińskiej, n ie przestają ronić łez krokodylich  nad 
losem 8 m ilionów  Rusinów  ga licy jsk ich  k tórzy  
mają w  G a liey i tysiące szkół elementarnych, 
własne gim nazya i katedry uniwersytecki.'. 
Z  drugiej strony gazety  reakcyjne pruskie, jak  
K reuzzeitung, aprobując bezlitosne prześladowa­
nie dzia tw y polskiej w  W ielkopolsce, w  czuło­
ści krokodylej płaczą nad t. zw . uciskiem R u ­
sinów w  G alieyi. A  prasa gadzinowa w  całej 
Europie przyczyn iła  się do uczynienia wszędzie 
reklam y wstrętnej awanturze na wszechnicy 
lw ow sk iej.14

Profesor polski przedstawia ob jektyw n ie 
owe zajścia i pisze, że b y ły  one „p rzyk re  dla 
Polaków , a szaodliwe dla Rusinów, pożyteczne 
zaś ty lko  dla złych  sąsiadów, w rogów  zarówno 
P o laków ^ jak  i Rusinów', bo dla Prusaków. N ie

był to akt „p ro  patria sua“ , lecz robota „pour 
je  roi de Prusse41. A  odpo-n iedzialność za ten 
akt nie spada ani na naród ruski, ani na m ło­
dzież zw iedzioną, lecz na agitatorów , k tó rzy  ją 
popchnęli na tę  d rogę-4.

Korespondencje.
Wieaeń, 10. kw ietnia.

(R eform a szko ły  icojennej i p ienesza  je j  ofiara. 
—  Samobójstwo młodego oficera. —  Zgromadzenie 

fabrykantów  sp iry tusu).
(y ). Za in icyow ana przez nowego szefa sztabu 

jeneralnego Conrada \ .  H otzendorfa reforma 
szkoły wojennej, o której wspomniałem przed 
k :lku tygodn iam 4, popchnęła, n iestety m łodego 
i pełnego nadziei oficera do popełnienia samo­
bójstwa. "Wczoraj zastrzelił się tu podporucznik 
100-go pułku p iechoty i frekw entant drugiego 
roku szkoły wojennej Lu dw ik  Tag lieber ze 
zm artw ienia, spowodowanego tern, iż  kazano 
mu przerwać dalsze studya. w  szkole wojennej 
i wracać do czynnej służby w  pułku. Jak w ia­
domo, wdrożona przez jenerała Conrada v. Hb- 
tzendorfa reform a szkoły wojennej polega ns 
bardzo znacznem zmniejszeniu liczby  icj fre- 
kwentantów  i uczynieniu je j w yłączn ie facho­
w ym  zakładem naukowym dla kształcenia ofi­
cerów sztabu jeneralnego, podczas gd y  obecnie 
utarła się praktyka, że kto nie ukończył szko­
ły  wojennej, ten nie może otrzym ać wyższej 
kom endy av armii. Szem rali na to oddawna ci 
oficerowie, k tórzy nie m ie li szczęścia dostać się 
do szkoły wojennej, a nawet fachowe czasopi­
sma wojskowe od pewnego czasu w ystępow ały 
ostro przeciw  tej n iesprawiedliwości, iż  w ycho­
wankowie szkoły wojennej, dostawszy s^ę dc 
sztabu jeneralnego, awansują szybciej i zagar­
niają wszystkie w yższe posterunki w  armii, 
chociaż znają życie  wojskowe ty lk o  z pracy 
swej p rzy  zielonem  biurku, podczas gd y  ofice­
rowie, pełn iący uciążliwą służbę p rzy  pułku i 
znający na wskieś duszę żołnierza, są na ka­
żdym  kroku upośledzani. N o w y  szef sztabu je- 
neialnego, k tó ry  nawiasem mówiąc jest jednym  
z tych  n ielicznych  oficerów, k tó rzy  nie p rz j 
sztabie jeneralnyru, ale praktyczna^ służbą p rzy  
pułku zdobyli sobie pióropusz jeneralski, ze 
zw yk łą  sobie energią przystąp ił do zrea lizow a­
nia projektu re form y szkoły wojennej. Jakoż 
nie czekając nawet końca roku szkolnego ju ż 
teraz kazał odesłać do pułków  kilkudziesięciu 
frekwentantów  p ierw szego i drugiego roku, zaś 
co do d s is z jck  kilkudziesięciu postanowi! za­
czekać do czerwca, poczem grono nauczyciel­
skie orzeknie, czy  mają oni wracać do szere­
gów , czy  też kończyć studya. M iędzy oficerami, 
któi-37m polecono ju ż teraz wracać do pułku, 
znajdował się wspomniany na wstępie podpo­
rucznik Ludw ih Taglieber. A m b itn y  ten m ło­
dzieniec nie zdawał sooie s p ^ w y  z tego, że 
ten sam los, co on, podziela kilkudziesięciu jego  
kolegów , i że ty lko  pow ody natury administra­
cyjnej p rzerw ały jego  studya -— uważał się on 
za zhańbionego, w stydził się wracać do garn i­
zonu i napisawszy czułe lis ty  pożegnalne do 
rodziny strzel ł  sobie w  skroń. —  Szkoda 
człoA\ iek a !

"W lokalu  austryackiego klubu przem ysło­
w ego odbyło się w czoraj zgrom adzenie przed­
staw,dcieli austryaokich fab ryk  spirytusu celem 
zajęcia stanowiska wobec projektowanego przez 
rząd w ęgiersk i samoistnego uregulowania kwe- 
styi podatku spożywczego od spirytusu i w ogóle 
od napoi, zaw ierających  alkohol, a wprowadza­
nych z A u stry i do W ęg ier . Obszerny referat 
w  tej sprawie m iał dyrektor fab ryk i spirytusu 
w  K o lin ie , radzca cesarski Juliusz Kraus, i w y ­
kazyw a ł w  nim, że wszystko wskazuje ua to, 
iż  rząd węgierski chce w  jak iko lw iek  sposób 
opodatkować wódkę austryacką, w yw ożoną do 
W ęg ier , czy  to przez zaprowadzenie cła gra ­
nicznego, czy  też przez surtaxę, podobną do

tej, jaka  pobierana byw a od cukru. Owóż zgro ­
madzenie uchwaliło rezolueyę, w zyw ającą  rząd, 
ażeby nie dopuścił do tego, b y  kw estyę poda­
tków  konsumcyjnych wyłączono z kompleksu 
spraw ugodowych. Jeżeli ju ż  rząd węgierski 
chce koniecznie rozdziału, to niech go  zapro­
wadzi na całej lin ii, by łob y jednak sprzecznem 
z interesami A u stry i utrzym ać nada w o ln y o- 
brót handlowy ty lk o  co do tyub tow arów ; k tó­
re nie podlegają opłacie podatku konsumoyj- 
nego, natomiast oclić artykuły, podlegające temu 
podatkowi, jak  wódkę, cukier i naftę. W  teku 
debaty podniesiono, że w  okresie pięcioletn im  
od 1902 po koniec 1906 w yw ieziono z  Au stry i 
do W ę g ie r  297.315 hektolitrów  rektyfikow ane­
go spirytusu, w  tym  samym zaś okresie p rzy ­
w ieziono z W ę g ie r  do Au stry i tak iego samego 
spirytusu 192.525 hektolitrów-. A  zatem w  tym  
artyku le wypada na rzecz Austry i nadwyżka 
czynna, wynosząca za p ięć la t 104.790 hektoli­
trów , czy li po 21.00U bekt. roczme. Natom iast 
spirytusu denaturowanego w yw ożą W ę g r z y  do 
A u stry i znaczcie w-ięcej, an iżeli sami go spro­
wadzają, bo za ten sam okies pięcioletn i w y ­
w ieź li do A u stry i 121.608 hektolitrów7, a spro­
wadził" stamtąd ty lk o  46.412 hekt.

Ogrom nie dużo zarabiają W ę g r zy  na w y- 
wożonei do Au stry i G iw ow icy, jałowcówce. i  
innych nieslodzonyeh napojach wyskokowych, 
w yrab ianych  przez małorolnych w łościan w ę­
gierskich, dla których utrata tego źródle do­
chodu by łaby praw dziw ą katastrofą gospodar­
czą. Zdanir-m austryeckicb fabrykantów  sp iry­
tusu w  razie gd yb y  rząd w ęgiersk i oclił wódkę 
austryacką, powinna i Austrya  bezzw łocznie 
nałożyć na węgierską śliwowicę, w ęgierski ko­
niak i owe inne mesłodzone napoje wyskoko­
w e surtaxę w  wysokości 30 do 40 koron od 
hektolitra, a przez to popraw iłaby sięsytuacya 
austryackh h fab ryk  spirytusu. Także austrya­
ckie fab ryk i octu należałoby jak  najwyższem i 
opłatam i ochronić przed konkurencyą fabryk  
węgierskich.

lali mM wjOs liiw w iii:?:?
Bardzo interesujące uw agi w  sprawie ubó­

stwa i nędzy ga licy jsk ich  żydów , zamieszcza 
pośw ięcony w yłączn ie sprawom żydowskim  w ie­
deński m iesięcznik ÓDie Gerecłdiykeit w  artyku­
le, którego sam ty tu ł w yraźn ie ju ż m ów i o 
treści, a m ian ow ic ie : „Część żydów  ga lic y j­
skich pow inna em igrować do innych prow in- 
cy i austryackich44. Au tor tego artykułu podno­
si na wstępie, lak n ieproporcyonalnym  w  po­
równaniu z innym i krajam i w Anstro-W ęgrzech , 
jest w  G a liey i liczbow y stosunek ludności ży- 
dowskiej do ogółu ludności w  kraju. —  
W  Czechach, siedzibie kw itnącego, bogatego 
przemysłu, na 6,798.600 g łów  ludności, jest 
zaiedwo 130.000 zydow.. N a  W ęgrzech, w kra­
ju  bardzo zasobnym, w  którym  uprawa ro li i 
uprawa wina stoją bardzo wysoko, a w  osta­
tnich czasach poczyna rozw ijać się także prze­
mysł, ży je  na 19,500.000 ogółu ludności 612.000 
żyd ó w ." Natomiast w  G alieyi. w kraju o śre­
dniej kulturze roli, b °z przemysłu i o z łym  
stanie interesów, na 7,27Q.0tX ogółu ludności jest
822.000 żydów . A  w ięc na W ęgrzech , o któ­
rych  utrzym uje się powszechne mniemanie, że 
jest to kraj o olbrzym im  procencie ludności 
żydowskiej, reprezentują żydzi około 3 /„; na­
tom iast w  G a liey i reprezentują oni przeszło 
lP / ( . „D a ty  statystyczne — powiada autor ar­
tykułu —  jasno nam tlćmaczą, dlaczego prze­
szło 30%  żydów  galicy jsidch  nie jest w  stanie 
zapewnić sobie egzystencyi K rótko  m ów ią c . 
za w ielu  iest żydów  w  G alieyi. Żadna, nawet 
bardzo forsowna akcya w  celu rozszerzenia 
możności ich zarobkowania, nie zapobiegnie 
nędzy wśród men, jeś li tej akcyi równocześnie 
tow arzyszyć nie będzie znaczna em igracya zy- 
d iw  z tego kra ju44.

ÓDie Gereclit• gkeit ostrzega żydów ga licy j-

F e l j e t o n  l i t e r a t k i .
Kazimierz Chłędowski. „7hvór tv Fcrrarseu.
Lwów. Nakład księgarni H. Aitenberga. Warszawa 
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K siążę E reole zresztą dawał przykład z łe ­
go, sprzedawał urzędy ludziom, k tórzy  pod róż- 
ńym i pozoram i w  trómasób w yciskali ze społe­
czeństwa zapłacone księciu pieniądze. Sprzeda­
wanie jednak urzędów było  jednem  z ważnych 
źródeł dochodów książęcego skarbu.

, Pub liczny kredyt ogromnie cierpiał na
■ skaliźm ie i drapieżności urzędników, pieniądz 
się chował, aby nie zw rócić uw agi takich 
zdzierców  ja k  H a lvag ia , k tó rzy  oczyw iście za- 
stosowywaii swą śrubę podatkową z szczególnem 
Zamiłowaniem do ludzi zamożnych. Stąd stopa 
procentowa dochodziła do nadzwyczajnej w y ­
sokości, gm ina uprawniała kapita listów  do po­
bierania aż czterdzieści ocl sta, a trzydzieści 
od sta uważano za procent zupełnie ludzki, 
legalny.

Ponieważ wśród takich stosunków ludność 
narzekała na brak kredytu, w ięc tak w  Ferra- 
; ze ja k  i w  innj-ch gm inach miejskich starano 
się w X V  wieku o sprowadzenie żydowskich 
bankierów, k tó rz j7 śmielsi b y li od chrześcijan 
w w ypożyczaniu  pieniędzy. W  X I V  i X V  
wieku znajdował się praw ie w  każdej w łoskiej 
mieścinie żyd  pożycza jący na zastawy, a w  w ię- 
1 szych miastach było  ich kilku. R ząd  dawał 

’ m pozwolenie na prowadzenie interesu Lanko- 
w e£o, często w form ie najzupełniejszego mo­
n op o l^  zapewniał im  tolerancyę re lig ijn y  i 
pozw ala ł mieszkać, gdzie im  się podobało, nie

ograniczając ich na p®wne ty lko  ulice. C i ż y ­
dowscy bankierzy w  Ferrarze nie by li obow ią­
zani nosić na płaszczu znaku „ O 44, przepisane­
go dla wszystkich innych żydów . Bankier 
więc b y ł w mieście uprzyw ile jow aną osobisto­
ścią tam guam  civis habeatur. a wskutek tego 
stawał się protektorem  innych żydów , k tórzy  
musieli mieszkać w  przeznaczonych dla nich 
częściach miasta. L iczba  żydów  dochodziła ju ż 
za Eroola w  całem księstw ie do dwunastu, a w  
samej Eerrarze do sześciu tysięcy.

N ierzetelnych dłużników w  ęziono razem 
z pospolitym i zbrodniarzam i i dopiero E reole I  
w ystaw ił dla nich osobne w ięzienie. Bankructwo 
uważana od dawnych czasów za w ielką hańbę. 
N a  rndnym z p laców  F e rra ry  leża ł od w ieków  
duży kawał marmuru, zw an y po prostu „p ie ­
tra 44, n iby  jakiś pom nik n iekształtny, na pod­
murowaniu, tworzącem kilka schoaow. Stojąc 
na tym  kamieniu, ogłaszał dawniej w oźn y no­
we prawa, później m iał on dość dziwaczne 
przeznaczenie, gd y ż  na mm przedstawiano lu­
dow i bankrutów. B y l to, jak się zdaje, jeszcze 
zw ycza j etruski, k tóry pod rozm aitem i form a­
lni utrzym yw ał się w  miastach włoskich. Ban­
kruta wyprowadzano z domu w  tow arzystw ie 
ciekawej gaw iedzi ulicznej, która niosła przed 
nim pn iżny worek i stawiano biedaka n a o w jm  
kamieniu w zielonym  kapeluszu, oznace in fa­
mii. Z tego podwyższenia musiał on ogłosić 
ludowi, że się zrzeka wszelkich dóbr, które 
je g o  własność stanowity, a w  ten sposób za ce­
nę in fam ii w szelkie długi zostały umorzone. 
Zdarzało się jednak, że uu tern samem miejscu 
zdejm owano niedawnemu bankrutowi, kapelusz 
z ielony ii cappel terde, a wkładano mu czarny, 
co znaczyło, że delikwent dług:’ swe zapłacił i 
że znowu może nowe zaciągać pożyczki.

Za panowania Ercola, Ferrara doszła do 
najw yższego stopnia sw^go rozwoju, liczy ła  
sto tys ięcy  mieszkańców, a pom.mo, że c iągle 
za gad an o  nowe ulice i budowano mnóstwo do- 
m ow i pałaców, panował wielsa brak mieszkań. 
D o dawnego m usta, jak ie  istniało jeszcze w  
X I I  wieku, dodał ju ż  książę I3orso (poprze­
dnik Ercola ) sporą dzielnicę ku południowi, ale 
dopiero E reole stał się w ie lk im  budowniczym  
Ferrary. Pośw ięcał on się zresztą temu zadaniu 
z w ielk iem  zanrłowaniem , budowanie było jego  
namiętnością. Za. rządów  Ercola powstała cała 
część miasta, na północ od głów nej u licy  stra- 
da della Giudecca, w iększa n iże li cała dawniej­
sza Ferrara. Pow sta ły  długie, proste, szerokie u li­
ce i w  te j m ierze dał E reole p ierw szy p rzy ­
kład zakładania miast nowoczesnych, w  któ­
rych w  zim ie bardzo zimno, a w lecie bardzo 
gorąco.44

Z  przytoczonego ustępu może poznać c zy ­
teln ik  na jak  w ielką  skalę założony jest obraz 
państwa ferraryjsk iego, nam alowany nam przez 
autora tej doskonałej książki- Opowiada bowiem 
on nam o wszystkich objawach działalności 
społecznej, politycznej, literack iej i a rtysty­
cznej państwa ferraryjskiego. Przedziw n ie p ię ­
kne są wszystkie rozdziały, traktujące literatu ­
rę, opisujące życ ie  prywatne poetów, ich tro- 
sj d, k łopoty, ich romanse, ich zab iegi o popra­
w ien ie m aterya lnego bytu  i warunki, w  k tó­
rych  powstawały ich utwory. "W ytrawny sąd 
w ie lk iego  pisarza, w ypraw iony na najznako­
m itszych utworach wszystkich literatur euro­
pejskich (bo z te j książki w id z ;my, że szano­
w n y autor oprócz starożytnych, posiada wszyst­
k ie główne język i europejskie) —  jest tu dla 
czyteln ika nieocenionym  doradcą i przewodni- 
1 iem.

P ow yże j w idzm liśm y, jak  poważnie i g łę ­
boko zapatruje się autor na wszystkie sprawy 
społeczne, polityczne i ekonomiczne. R ów n ie 
św ietnie opisuje on życ ie  towarzyskie, rozmaite 
uroczystości ślubne, p rzy jęcia  zgotowane dla 
Pap ieży lub cesarzy, przedstawienia teatralne.

Z  nieocenionej tej książki chciałoby się 
wszystko zacytować, bo wszystko jes t doskona­
łe. Pozw olim y sobie jednak pow tórzyć tu ustęp 
opisujący, ja k  A lfons I I ,  książę F erra ry  p rzy j­
m ował u siebie H enryka W alezyusza, k iedy on 
uciekł z Polski i w racał na "Wenecyę i Ferrarę 
do F ran cy ! w  1574 roku, po śmierci K aro la  
IX ,  króla francuskiego: A lfons I I  w iedzia ł już 
oddawna, że skoro K a io l I X  umrze, to H en ryk  
"Walezyusz ni9 zechce siedzieć w  Polsce, lecz 
wróci coprędzej do F rancy i i za panowania 
jeszcze H enryka W alezyusza czyn ił w  Polsce 
zabiQg i o to, aby po nim tron Polski osiągnąć. 
Zab ieg i te spotykały się z in trygam i dworu au­
stryackiego. a nadewszystko z bardzo energi- 
czneru, chociaż potajemnym przeciwdziałaniem  
kuryi rzymsk:‘ej. Papieże nie pragnęli bow iem  
wcale takiego spotęgDY^ania się i wyniesien ia 
rodziny Estów. A lfons I I  nie tracił jednak na­
dziei i pow ziąw szy mniemanie, że H en ryk  W a ­
lezyusz będzie go  protegow ał na tron polski, 
postanowił p izy ją ć  go  i fetow ać jak  można 
najgościnniej podczas je g o  przejazdu, przez W e ­
n ec ję  do Paryża. O tych  uroczystościach i 
przyjęciach opowiada nam autor co następuje :

„A lfon s  chciał sobie w szelk im i sposobam: 
ująć H en r jk a  V  alezyusza, dow iedziawszy się 
w ięc. źe król w powrocie do F ran cy i jed z ie  na 
T y ro l i północne W łoch y , i że przybędzie do 
W enecy i, postanowił w ybrać się naprzeciw  nie­
go zaprosić go  do F erra r j7. A le  ju ż przedtem  
zaproszeniem zdarzyła się księciu aż zanadto

dogodna sposobność, aby się przypodobać kró­
low i. H en ryk  potrzebował p ieniędzy, b y ł pra­
w ie bez grosza, a droga do Paryża w ym agała 
jeszcze znacznych w ydatków . Am basador fran­
cuski w  W en ecy i, Du Ferrie r m iał polecenie 
starać się o pożyczkę, zw rócił się też najprzód 
do czterech głów nych  banków florentyńskich, 
które m ia ły  swoje filie  w- W enecyi, do Stroz- 
zich, Capponich, Cranseccicb i Bagliom ch, ale 
ostrożni F lo ren tyń czycy  nie w ie rzy li w p rzy ­
szłość H enryka i nie chcieli dać ani solda. Do 
weneckich bankierów  nie w ypadało udewać 
się, w ięc F e rr ie r  poszedł do Claudia Ariosti, 
posła ferrary jsk iego w  W en ecy i, aby u A lfo n ­
sa, k tó ry  uchodził za bardzo zasobnego księcia, 
w ystarał się o jaką  poważną kwotę, „gualąue 
mierna somma di dana ri11. A lfons też przyszedł 
w  pomoc królow i, ale znów  nie tak w ielką su­
mą, jak ie j się Du F errie r spodziewał, e. po roz­
m aitych staraniach zaręczy ł za pożyczkę dla 
H en ryka  wielk: książę florentyński tak, że ka­
sa podróżna uciekającego króla cokolw iek się 
zapełniła. Mmm to fundusze b y ły  bardzo szczu­
płe, a k ról płacia po drodze magnatom, k tórzy  
go  gościli w  swych zamkach, hojnie tytu łam i, 
ale nie rozdawaniem  kosztownych podarunkiiw. 
Zaraz na pierwszym noclegu pasował na ryce­
rza bratanka signora Brancone, u którego miesz­
kał, w  P iaYe tę samą przyjem ność uczyn ił swe­
mu gospodarzowi Gionann emu Sarcedeni, w  
T reviso  odznaczył podobną godnością Bartło­
m ieja Lippom ana, Ragazzoniem u w  Sacile po­
zw o lił doiączyó francuskie lilie  do herbu, i tak 
całą drogę do "Wenecyi znaczy7!  tworzeniem  
szlacheckich rodów-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skich przed em igra c ją  do Am eryk i. Pow iada, 
że do tego zmuszeni są ty lk o  żyd z i rosyjscy 
lub rumuńscy ; natomiast żyd z i ga licy jscy  mają 
przed sobą doskonały teren em igracy jny  w  in ­
nych krajach koronnych A u stry i, w  których  
w  porównaniu z G alicyą  mieszka znikom o mala 
liczba żydów . AY w yją tkow ej ty lk o  sytuacyi 
pod tym  w zględem  znajduje się miasto W iedeń, 
do którego jako  do stolicy państwa od dawna 
ju ż nap ływ ali żyd zi ze wszystkich  krajów  ko­
ronnych państwa, a najw ięcej z G a licy  i. P ro ­
cent ludności żydowskiej w  W iedn iu  jest o 2°/0 
niższy, niż w  G a licy i, wynosi 9% , bow iem  (w e­
dle spisu z r. 1900) na 1,960.000 mieszkańców 
tego  m iasta przypada 172.000 żydów , a z tych 
żydów  2 5 %  pochodzi z G a licy i. Z  powodu tego 
w ysokiego procentu ludności żydow skiej w W ie ­
dniu położenie je j  tam nie o w iele jest lepsze, 
n iż w  G alicy i. Z  pośród żydów  galicyjskich , 
m ieszkających w  W iedn iu , 1.500 rodzin u trzy ­
muje się z domokrąstwa i faktorstwa. Egzysten - 
cya ich jest bardzo ciężka. Tysiąc znów  g a li­
cyjskich  rodzin żydowskich utrzym uje się w  
W iedn iu  z pośrednictwa w  handlu na ra ty  roz­
m aitym i tow a ra m i; 200 z pośród nich ży je  w  
uporządkowanych stosunkach m ateryalnych, re­
szta zaś z trudnością w a lczy  o byt. W zrasta ­
jąca  ustawicznie konhurencya w  tej ga łęzi han­
dlu i pogarszające się stale jego  warunki, w 
przyszłości ty lk o  jeszcze cięższym , niż obecnie, 
uczynić mogą los tych ludzi. D alej 400 ga li­
cyjskich  rodzin żydowskich utrzym uje się w 
W iedn iu  z grejzlcra jn ictw a. I  oni z w ysiłk iem  
walczą o byt, bo w  W iedn iu  gra jzlarajn ictw o 
tak nadmiernie jest rozw inięte, że w  co drugim  
domu znajduje się tam sklepik. R ów n ież ż y ­
dowscy subjekci handlowi są w  W iedn iu  w  tru- 
dnem położeniu, gd yż  jest tam tak nadmierna 
liczba pom ocników handlowych wogóle, iż  bez 
przesady pow iedzieć można, iż  stale jes t ich 
około 10.000 bez zajęcia, a wśród nich znaczny 
procent żydów .

M im o tych  fatalnych  dla żydów  stosun­
ków w  czterech w ym ien ionych  zawodach, naj­
pospoliciej upraw ianych przez ga licy jsk ich  ż y ­
dów, sądzi autor artykułu w  Gerechtigkeit, że 
w  innych zawodach mają żydzi przyszłość 
w  AYiednin, np. rzem ieśln icy żydow scy są tam 
poszukiwani i ła tw o mogą znaleźć intratne za­
jęc ie  w  tam tejszych fabrykach, przedewszyst- 
kiem  żydow scy krawcy, szewcy, stolarze i ślu­
sarze. R ów n ież żydowskie szwaczki i dziew czę­
ta, uzdolnione w  fab rykacy i tow arów  papiero­
wych, ła tw o w  W iedn iu  znajdują zajęcie.

Za najw łaściwszy dla galicyjskich  żydów  
teren em igracy jny uważa autor artykułu Cze­
chy i M orawy, a przedewszystkiem  małe m ia­
steczka tych  krajów. W  miasteczkach tych  jest 
obecnie w  stosunku do zamożności i potrzeb 
ludności tak jeszcze n iew iele sklepów, ża nie 
trudno m ogłyby  one utrzym ać trzy  razy  tak 
w ielką ich liczbę. W  G a licy i drobni kupcy ż y ­
dowscy z regu ły  praw ie bankrutują, gd y ż  nad­
mierna ich liczba zmusza ich do wzajem nej 
tak ostrej konkurencji, iż  z powodu niej m owy 
być nawet nie może o zdrow ych  stosunkach 
hanalowych. Ci drobni kirpcy żydowscy, znaj­
dujący się w  tak trudnych warunkach, n ietylko  
pomnażają i tak ju ż nadm ierny i anorm alny w  
G a licy i czynn ik  pośredniczący w  handlu, ale 
zarazem przez fatalne przym usowe położenie 
swoje pow iększają n iezdrow y element w  handlu 
galicyjsk im . C i sami ludzie, juko obdarzeni 
p raw dziw ym  sprytem  handlowym  i doskonale 
w yszkolen i w  nader ciężkich warunkach ga li­
cyjskich, m ogliby w  Czechach lub na M ora­
wach, czy  też na Szlązku, w  S tyry i, K a ryn ty i, 
K ra in ie , albo nawet w  D a lm acji,' w  której pra­
w ie nie ma żydów , być czynn ik iem  społecznie 
i ekonom icznie bardzo pożytecznym  i stw orzyć 
sobie eg zys ten c ję  zapewnioną i dość łatwą. 
„Tys iące m łodych żydów  z G a licy i —  kończy 
autor artykułu w  Gerechtigkeit —  m ogłyby w 
ten sposób zapewnić sobie zdrową egzystencyę 
i dojść z czasem do majątku, a G a lic ja  pozby­
łaby się w ie lk iego  ciężaru w ielu rodzin, tw o­
rzących głodn y p ro letaryat44.

„Niebezpieczny szewc“.
AY artykule pod tytu łem  „N iebezp ieczn y  

szew c“ , g łów n y organ katolików  nadreńskich 
K ulnische Yolks Z  ty., pisze m iędzy innemi, co 
następuje :

„O jczyzno miła, możesz być spoko jn ą ! 
Berlińskiej p o lic j i  krym inalnej udał się połów  
w ielk i. O dkryła ona, że u szewca Celichowskie- 
go aprobowany przez rząd nauczyciel Stani­
szewski uczył potajemnie k ilkoro dzieci p o l­
skich re lig ii katolickiej. D zięk i temu odkryciu  
Germania znowu swobodnie odetchnąć może. 
Strasznego dla bezpieczeństwa R zeszy niem ie­
c k i^  następstwa w  razie, gd yb y  się tej nauce 
re lig ii nie zapobiegło, nie sposób nawet prostą 
myślą ogarnąć, tak, iż  radzilibyśm y w ypraw ić 
w ie lk i obchód narodowy z okazyi wyśledzenia 
tej groźnej rzeczy. W e wszystkich  większych 
miastach, tudzież w stolicach pow iatów  należa­
łoby w ygłaszać m ow y festynowe, upiększyć 
obchód śpiewaniem hym nów patryotycznych, 
puszczaniem ogn i sztucznych itp., a dla w ieczy ­
stej pam ięci w  uroczystym  pochodzie po ulicach 
Berlina obnosić pikelhaubę policyanta, któremu 
się to odkrycie udało.

„O, jakże przyjem na sercu energia, z jaką 
brandenburska prow incyonaina rada szkolna 
zajechała w  to gn iazdo sp iskow ców ! T ego  
zbrodniarza szewca Celichowskiego, k tó ry  się 
bezczelnie pow aży ł swój pokój „b a w ia ln y44 od­
dać na naukę re lig ii w języku  H enryka Sien­
kiew icza, skazała na podstawie rozporządzenia 
z  26 grudnia r. 1808 ( t a k !) na grzyw nę w  kw o­
cie 50 marek, a z tym  złoczyńcą, nauczycielem  
Staniszewskim, z pewnością jeszcze gorzej 
będzie.

„ I  znowu sprawdzi się w  praktyce słowo: 
„P rusy niechaj przodują Niemcom, N iem cy 
św ia tu 1“ T ym  czynem chwała Prus aż po 
gw ia zd y  się rozprom ieni i we wszystkich  c y w i­
lizow anego świata krajach z podziwem  wołać 
będą: ^nCoś tak iego jest ty lko  w  Prusiecli mo­
ż liw e . AY Chinach i Japonii można w  miesz- 
Kaniu prywatnem  spokojnie w ykładać re lig ię  
w  J W ^ U polskim. A  gd yb y  w  A n g lii, N orw e­
g ii, H olandyi, A m eryce — umyślnie w ym ien ia­
m y j en0 kraje protestanckie —  władzom coś 
podoonego zadenuncyowano, odpow iedziałby 
każdy komisarz po licy i denuncyantow i: „że 
ludzie m ają prawo udzielać i pobierać naukę 
re lig ii w  język u  polskim  i że to jest tak natu- 
ralnem, jak  to, że mają prawo jeść, pić i spać44.

„Ba, ale to kraje zacofane, na które Pru ­
sak z pogardą spogląda, wszakże tam każdemu 
kaszlać i kichać wolno bez pytan ia policyi, 
tak ie stosunki prowadzą wprost do anarchii! 
A  ju ż  jeś li dzieciom  naukę re lig ii potajemnie 
udzielać wolno, to na nic się w ogóle nie przy-

| dała cała armia w raz z wszystkiem i po- 
przedniem i i przyszłem i pomnażaniami ilo ty  
wojennej. Co prawda, dowieść tego niepodobna, 
ale tak samo niepodobna dowieść, że centrum 
jest antinarodowem, a przecie w  jedno i drugie 
dobry patryota n iem iecki w ierzyć  musi, inaczej 
nie w ejdzie po śmierci do AYalhalli n iem ie­
ckiej. T e  syczące zgłosk i polskie same przez 
się kwalifiku ją się wprost do w yzyskiw an ia 
R zeszy  niem ieckiej, w ięc jak  najsurowiej zaka­
zane być powinny.

„ I  oto straszliwa historya o n iepoczciw ym  
szewcu Celiehowskim  i o czujnej po licy i ber­
lińskiej obiegać będzie znowu ad majorem B o- 
russiae gloriam  naokoło świata przez wszystkie 
je g o  kraje. Za parę dni będziem y m ogli czytać 
ją  w  dziennikach angielskich, francuskich, ro­
syjskich i cała zachodnia część świata będzie 
zanosić się od śmiechu, a wreszcie także prasa 
chińska i japońska dorw ie się do tej sprawy 
i p o w ie : „T o  przecie m y dzicy lepszym i je ­
steśmy ludźm i44.

„O n g i zawołał pew ien rosyjski mąż stanu: 
.L o rd r e  regne a Y a rs o t ie 44. To  było  n iegdyś ; 
obecnie porządek tam nie panuje, ale panuje 
w Berlin ie, tom m ieście w zorowo wytresowa- 
nem, gdzie w krótce wszystkim  Polakom  co­
dziennie układać będą w  prezydyum  po licy i 
wąsy „a  la B a b y 44, aby nie nosiły charakteru 
polsko-partykularnego, ja k i się w  wąsach śpi- 
czastyeh odbija.

„Chcecie wiedzieć, co to „reakcya P44 Otóż 
takie postępowanie, ja k  z szewcem Celickow- 
skim. To  jest reakcya, bo charakteryzuje do­
skonale opiekowanie się fam ilijne każdym  oby­
w atelem  państwa i ściśnienie praw  indyw idual­
nych przepisam i zakostniałego państwa p o licy j­
nego. Bo, czemu ten szewc Celichowski nie 
przypom niał sobie przepisów  w ybornego rozpo­
rządzenia z roku 1808, z przed stu la t ? N ie ­
chaj się nie w ym aw ia  tern, że go  nie znal, ka­
żd y  bow iem  lo ja ln y  obyw ate l pruski od kolebki 
aż do trum ny uczy się codzień jednego co naj­
mniej rozporządzenia policyjnego, aby m ógł 
snadniej uniknąć wplątan ia się w  sieci niele­
galności.

„Zresztą  cała pruska „p o lityk a  polska44 to 
błąkająca się na morzu rudera okrętowa, w ielce 
zagrażająca okrętow i nowej większości rządo­
wej. K to  ma oczy a patrzy, ten w idzi, że ka- 
katyzm  z każdym  dniem staje się coraz bar­
dziej n iepopularnym. W łaśn ie te czasopisma, 
którym  za leży na uchodzeniu za pisma „naro- 
rodow e14, jedno za drugiem przechodzą do obo­
zu k ry tyk ów  tej po lityk i chybionej. I  tak w y ­
dawana przez hrabiego dr. Maksa P ila tego , 
byłego landrata na Szląsku, Deutsche W arte , 
a w .ęc pismo, którego nie sposób posądzać o 
in ten c je  dem okratyczne, albo ultramontańskie, 
surowo potępia postępowanie w ładz szkolnych 
z „ca łk iem  n iew innym i uczniam i44 średnich 
szkół na kresach wschodnich, których bracia 
lub siostry w  strejku szkolnym  udział biorą.

„W ie lu  mniemało, że tern postępowaniem 
z g im nazja lis tam i polskim i, podejrzanym i o 
nielojalność ich sióstr i braci, po lityka  hakaty- 
styczna doszła ju ż do szczytu. Otóż odkrycie 
„jask in i zbrodniarskiej44 w  mieszkaniu szewca 
Celichowskiego okazuje, żeśm y wcale jeszcze 
nie „u  szczytu “ . Snać będą Prusy dalej swoją 
po lityką  antipolską w yzyw ać  sąd wszystkich 
narodów cyw ilizow anych  i tak w  Starym , jak  
i N ow ym  św iecie czyn ić się coraz bardziej 
zn ienaw idzonem i44.

Mały feljeton.
Amerykańskie pensyonaty.

Olśniewające św iatło rozlew a się po ko­
mnacie, ja k b y  blask czarownych, indyjskich k w ia ­
tów. N iższa połowa ścian w yłożona jest ta fel- 
karni, polakierowanem i na biało, górną połowę 
i ca ły  sufit pokryw ają  zw ierciadła. U m eblow a­
nie i przeważna część innych rzeczy, znajdują­
cych się w  komnacie, jes t trzym ana w  b iałym  
kolorze; a w ięc białe skóry n iedźw iedzi polar­
nych leżą na podłodze; białe ściany, 
ozdabiają rzeźby alabastrowe i porcelanowe. 
T y lk o  lam py elektryczne błyszczą się w  kolo­
rach zabarw ionego szkła i zwisają ze złoco­
nej konsoli. Całe urządzenie tchnie przepychem.

T o  buduar panienki am erykańskiej z le ­
pszej sfery w  jednym  z w ykw in tnych  pensyo- 
natów nowojorskich. P rzepych ow i urządzenia 
dom owego odpowiadają koszta utrzym ania w  
takim  pensyonacie, wynoszące 500 do 600 do­
larów, c zy li 2500 do 3000 koron tygodniowo. 
AY Europie niema zwyczaju , aby tak ie sumy 
wydawano na utrzym anie młodej panienki, lecz 
w  kraju dolarów  jest to ty lk o  bagatelka. M i­
lionerzy  i m iliarderzy am erykańscy mają za ­
zw ycza j n ieliczne potom stwo i lubią przesadzać 
w  wystawności.

Tak ie  luksusowe pensyonaty urządza się 
n ietylko dla małoletnich w ychowanek. Yan - 
kosi, nawet najzamożniejsi, nie lubią zawracać 
sobie g łow y  zaw iadywaniem  domu i bardzo 
chętnie m ieszkają stale z całą rodziną w  ja ­
kimś „boardinghouse44. Naturaln ie w ym aga do­
bry ton, żeby posiadać na wsi, w  miejscu ką- 
p ielowem  lub na w ybrzeżu  morskiem, swoją 
własną wdllę. Tam  jednak pozostaw ia się t y l ­
ko zarządzcę. G d y  kaprys obudzi chęć urozmai­
cić sobie jednostajność i zamieszkać we -własnej 
w illi, to  zawiadam ia się jedno z renomowanych 
biur komisowych, a ono dostarcza natychm iast 
mebli, dekoratorów, roślin ozdobnych, delika­
tesów, służby i wszystkiego, co do urządzenia 
w illi jest potrzebne. Po  k ilku  dniach m ieszka­
nie jest go tow e bez najm niejszej troski ze 
strony właściciela. W agon  salonowy, a często­
kroć osobny pociąg odwozi państwo na nową 
kwaterę z gośćm i i w ielk im  pocztem  służby. 
P rzez pew ien czas w re życ ie  w  samotnym za­
zw ycza j pałacyku, aż się służbie sprzykrzy 
pobyt w  odludnem miejscu i w ypow ie , albo 
zniknie pewnego poranku bez wypow iedzen ia. 
Tak  b y w a ! —  Pod gw iaździstem  godłem  Sta­
nów Zjednoczonych inne panują pojęcia o sto­
sunku pana do sługi. W ię c  wraca się znowu 
do w ykw in tnego  pensjonatu, gdzie za targ i ze 
służbą zaprzątują g łow ę nie państwu, lecz dy- 
rekcyi instytutu. A  gd y  n iek iedy k łopo ty  uro­
sną do te j m iary, że oprócz dyrekcyi, także i 
lokatorow ie je  poczną odczuwać, to ciężar p rzy ­
krości spada ty lk o  na w łaściciela pensyonatu, 
bo lokatorow ie bez skrupułu przeprowadzają 
się do innego „boardinghouse44, aby tam dalej 
w ieść życ ie  bez troski, idą zaś z  pewną na­
w et p rzy jem n ością , ho mają sposobność i 
pretekst do urozmaicenia sobie miejsca pobytu.

Często pow tarzające się uciążliwości ze 
służbą w y tw o rzy ły  specyalny rodzaj zapatry­
wania społecznego, któremu młode i zamożne 
damy amerykańskie od czasu do czasu hołdują. 
M yślą one t a k : Jeże li ze służbą trudno się

pogodzić ; to precz z nią ! K a żd y  niechaj sobie 
sam wszystko robi. N a  takiej zasadzie u two­
rzono tak zw. „corinthian boardinghouse", c zy li 
pensyonaty, w  których  lokatorki same sobie czy ­
szczą suknie, porządkują pokoje, gotują, m yją  
naczynie, słowem, w szystkie służebne roboty 
własnemi rączkam i wykonują. Ten  sposób ż y ­
cia nazywają  „koryn tyan izm em 44. Żadna mi- 
liarderk;-, ..>,i m ilionerka nie hołduje koryntya- 
n izm ow i p iz^z całe życie, ale ot tak, gd y  je j 
kaprys strzeli do głów ki. I  pom yliłby  się gru ­
bo, k toby sądził, że utrzym anie w  takim  ko- 
ryntyańskim  zakładzie ze w zględu  na brak 
służby jest tańsze. Przeciw nie, tam omal je ­
szcze drożej, bo w praw dzie panie i panienki 
na pozór same sobie wszystko robią, ale na­
czynie i sprzęty, służące do użytku i u trzym y­
wania porządku, sromotnie na tern cierpią. Z a ­
ledw ie coś dwa albo trzy  razy  było w  uży­
ciu, ju ż jest albo zniszczone, albo się je  oddaje 
ubogim.

N iek tórym  damom przedstawia koryntya- 
nizm za mało ekscentryczności. D la  nich w y ­
myślono w ięc sposób życia  jeszcze oryg ina ln ie j­
szy, praw dziw e „w ildw est". Oto zamiast miesz­
kać w  wspaniałym  pałacu, osiadają te kapry­
śne panie w  chatach, porozrzucanych wzdłuż 
jak iegoś od ległego  gościńca, albo nawet w  w y ­
drążonych pniach drzew  i w iodą tam życ ie  pu­
stelnicze, odziane w  grube chusty, chodząc bo­
so i żyw iąc się po wegetaryańsku. Pierwsza 
lepsza jaskin ia zastępuje im  w yk w in tn y  buduar. 
W łaśc ic ie l takiego „pen s jona tu 44 ponosi stosun­
kowo n iew ielk ie  koszta na utrzym anie sw j7cli 
pupilek, lecz to mu wcale nie przeszkadzysudzie- 
rać z nich horrendalne czynsze jako  prem ię za 
oryginalność i utrzjrmanie straży bezpieczeń­
stwa.

Co do obcowania obydw ojga  p łc i pom ię­
dzy  sobą, to istnieją rozm aite przepisy. W  je ­
dnych pensyonatach przystęp dla p łc i męskiej 
jest surowo wzbroniony; w  innych znowu n ie­
ty lko  wolno m ężczyznom  przebywać, lecz da­
m y ubierają się nawet po męsku i uprawiają 
męski sport, a w ięc szermierkę, football (p iłk ę 
nożną), kryk iet, polo itp. Zw ycza jn ie  stosunek 
tow arzyski m iędzy obojgiem  płci jest swobodny, 
daje się w ieczorki i p rzy jęcia  wspólne i uła­
tw ia  się ile  możności wzajem ne zapoznawanie się.

W  ogólności stosunek płc i męskiej do żeń­
skiej nie sprawia Am erykanom  ty le  kłopotów, 
jak  różnice rasowe. Społeczeństwo am erykań­
skie jest pod tym  w zględem  n iezw yk le różno­
rodne. N ie  rozchodzi się tu o różnicę pom iędzy 
Anglosasam i i innem i aryjskiem i plem ionami, 
które nap łynęły i nap ływ ają  jeszcze ciągle 
z Europy, jak  S łow ian ie lub W łosi. Pam iętać 
bow iem  należy, że w  A m e iy ce  oprócz narodów 
aryjskich i oprócz licznych  ju ż  teraz żydów , 
istnieje po k ilka m ilionów  M urzynów , Chiń­
czyków , Japończyków  i masa pierw otnej tu­
bylczej ludności, t. zw . Indyan. Ze  wzrostem 
dobrobytu u tych  plem ion obudziła się także 
potrzeba nabycia w yższej kultury, a tę upra­
w ia się, obek uniwersytetów , w  specja lnych  na 
ten cel urządzonych pensyonatach. D orobkie­
w icz jest w  A m eryce zjaw iskiem  bardziej co- 
dziennem, an iżeli u nas. Jednak podczas gd y  
u nas dopiero drugie pokolenie dorobkiew i­
czów  otrzym uje przystęp do tow arzystw a pa- 
trycyuszowskiego, to Am erykan in, p rzyzw ycza ­
jo n y  pośpiesznym pociągiem  zm ierzać do celu, 
stara się siłą swego dolara o tw orzyć podwoje 
lepszego tow arzystw a dla swej osoby. U daje 
się w ięc albo sam, albo t*-ż w ysyła  m niej ucy­
w ilizow aną swą połow icę na naukę do specyal- 
nego pensyonatu. Tak i boardinghouse jest do 
pewnego stopnia towarzyską szlifiernią dla o- 
sób dorosłych, potrzebujących ogłady, a że 
przebyw ają tam przeważnie osoby bardzo bo­
gate, w ięc pobyt w  tych  zakładach jest n ie­
zm iernie drogi. D la przykładu i wzoru do na­
śladowania utrzym uje tego rodzaju zakład ubo­
g ie  a dystyngowane damy, znające się w yb or­
nie na form ach europejskiego towarzystwa, a 
które swojego savo ir 'v ivre  udzielają w  delikatny 
sposób przydzielonym  im do nauki „ pensyo- 
narkom 44. AYystawność życia, przyjęć, balów  i 
innych uroczystości w  tych  zakładach prze­
chodzi wszelkie pojęcia Europejczyków . P o ­
trzeba nabycia takiej ogłady tow arzyskiej p rzy ­
darza się osobom wszystkich ras, ale za żadną 
cenę na św iecie nie przyzna się Yankes wobec 
M urzyna lub Indyanina, że przed osiągnięciem  
majątku stał na n iższym  stopniu ku ltury i że 
mu potrzeba, teraz ogłady. Istn ieją  w ięc osobne 
zakłady dla b ia łych  dorobkiew iczów, a- osobne 
dla czarnych, żółtych  i miedzianych.

Opis peusyonatów amerykańskich b y łb y  
n iezupełny, gd yb y  nie zaw ierał jeszcze dwóch 
ciekawych osobliwości. Jeden z nich przedsta­
wia się na takim  oto obrazku :

Ogrom ny parow iec pruje majestatycznie 
fa le któregoś z w ielk ich  jezior, albo strumieni. 
N a  pokładzie pod jedw abnym  namiotem, m ie­
niącym  się w  pstrych kolorach, siedzą w w y ­
godnych  szezlongaeh młodo damy, wystrojone 
stosownie d j  ciepłej pory  roku, jaka  właśnie 
panuje. Z  dołu dochodzi m uzyka i szelest tań­
ca.. Tam  we wspaniałej sali ćw iczą się panienki 
w  cake-walku i robią próby na w ieczorek mu­
zykalny, m ający się ju tro  odbyć. Do sali redu­
towej p rzy tyka  ogród zim ow y z pluskającemi 
fontannami i basenami, w których p ływ ają  zło ­
te rybk i ; z drugiej strony ja k b y  w  jakimś cza­
rodziejskim  gaju  gra  św iegot ptasząt. Za tym  
gaik iem  mieści się cichy, ale przepychem  tchną- 
cy  salon z w ielk im  stoł m w  pośrodku, _ a na 
nim stosy czasopism i książek : to czyteln ia. Za 
czyteln ią  pokój do palenia, a dalej jadalnia. 
Każda kajuta, to przepyszny buduar. AY ku­
chni czereda czarnych kucharzy krząta się i spo­
rządza najdelikatniejsze łakocie dla —  pen sjo ­
narek, bo nie trzeba dodawać, że ca ły  ten o l­
brzym i parowiec, to p łynący boardinghouse.

D rugi równie ciekawy, a dający jeszcze 
w ięcej urozmaicenia, składa się z taboru auto 
mobilów. Cały pensyonat, to na w ielką skalę 
zakreślony obóz koczowniczy. Na przedzie ta ­
boru jedzie wóz transportowy, potem k ilka  al­
bo kilkanaście w ozów  m ieszkalnych, w óz z ku­
chnią, zapasami i t. d. C a ły  ten tabor jest an 
tom obilowy, bo do uruchomienia w iększego par­
ku w ozow ego potrzebaby było  znacznej liczby 
koni, służby do obsługi tych  koni i osobnych 
w ozów  prow iantow ych  dla w yżyw ien ia  koni, a 
tabór, w  ten sposób zorganizowany, b y łb y  zb y t 
ociężały. P oc iąg  autom obilowy ma zresztą także 
ponętę oryginalności. Gdzieś na odludnej pola­
nie odw iecznego boru zakłada się obozowisko. 
Pensyonarkom  nie brak żadnej w ygody, w iezie 
się bow iem  bibliotekę, p rzyrządy do zabaw, iu- 
strumenta m uzyczne, a g d y  się miejsce pobytu 
znudzi, to w  przeciągu godzin y  całe tow arzy 
stwo gotow e jest do podróży w  celu przenie­
sienia się na jakieś inne miejsce.

W id z im y, że Am erykanom  nie brak do­

wcipu w  pomysłach około urozmaicenia sobie 
trybu  życia.

Wypadki w Rosy i,
Petersburg. Kem; b y  a budżetowa dumy, 

która wczoraj rozpoczęła obrady, uchwaliła 
wszystkim i głosam i przeciw  2 zaprosić do swych 
obrad ekspertów. K o m is ja  spodziewa się, że do 
6 tygodn i za ła tw i budżet.

Petersburg. Jak słychać, prezydent Goło- 
w in  wystosował do S to łyp ina list w  sprawie 
kom petencyi kom isyj dumy. AAr liście tym  do­
nosi Gołow in , że co się ty c zy  bezpośredniego 
zapytyw an ia  ziemstw, to w  każdym  wypadku 
zażąda zgody ministra spraw wewnętrznych, 
odmawia jednakże odstąpienia od stanowiska, 
że komisya budżetowa ma prawo zapytyw an ia  
ekspertów, gd yż  ci eksperci są w edług ustawy 
dopuszczalni. G ołow in  zapytu je w  końcu Sto- 
łypina, na podstawie jak ich  ustaw on zwraca 
się z zapytaniam i do prezydyum  dumy. A r t y ­
kuł 33 ustawy o dumie daje Izb ie  prawo in ter­
pelowania m inistrów  z powodu niezgodnej z u- 
stawami działalności, nie ma jednak ustawy, 
któraby pozwalała m inistrow i interpelować du­
mę, lub je j prezydyum .

Petersburg. TJkaz carski z dnia 30 marca 
postanawia, że rodziny po ofiarach rozruchów 
i zamachów rewolucyjnych  mają pobierać pen­
s je , jak  po poległych  na wojnie.

W arszawa. AYczoraj przyszło do starcia 
m iędzy patrolem  wojska, k tó ry  chciał rozpró­
szyć zgrom adzenie wyborcze, a przechodniami, 
przyczsm  k ilka osób utraciło życie.

Łódź. AVaśnio m iędzyparty jne doprowadzi­
ły  znowu do strasznego rozlewu krw i. R ów n o­
cześnie na kilkunastu ulicach nieznani bandyci 
zab ili siedmiu ludzi, a czternastu ciężko pora­
nili. AY mieście ogromne wzburzenie. R ów no­
cześnie podczas napadu na skład wódki mono­
polow ej zabito dwóch żołn ierzy z pułku koły- 
wańskiego. AY mieście z tego p ow o iu  panuje 
panika, ponieważ obawiają się zemsty ze strony 
wojska.

Ł ó d ź .  N a przedmieściu Bału ty w ybuchły 
znowu 2 bomby, nic w yrządzając jednakże 
szkody. AVczoraj zastrzelono znowu 3 żyd ów ’; 
3 robotników  jest rannych.

Petersburg. T ym i duiami odebrała sobie 
życ ie  w  tw ierd zy  Petropaw łow skiej młoda re­
w olucjon istka  D orofiejewowa, która słynęła z 
w ie lk ie j urody. Pozbaw iła  się ona życ ia  udu­
siwszy się w łasnym  warkoczem, którego koniec 
uwiązała do łóżka żelaznego. R ok  temu p rzy­
jechała ona z mężem do Peter sburga i zam ie­
szkała w  zaułku Kow ieńskim . AY dwa dni 
potem dokonano rabunku w  domu kasyera ko­
m ory portowej w  zaułku Fonarnym , będącym 
w  pobliżu zaułku Kow ieńskiego. Po licya  miała 
poszlaki na Doroliejewa, aresztowała go, a na­
stępnie rozstrzelano go. D orofie jew ow ą areszto­
wano i trzym ano w  tw ierdzy , aczkolw iek prze­
ja w  niej nie było żadnych dowodów. O śmierci 
męża dow iedziała się na k ilka  dni przed samo­
bójstwem.

P e ‘ersbu g. M inisteryum  w ojn y oświad­
czyło  dowódcy pułku siem ionowskiego gw ardyi, 
że zam ierzone odczyty Kruszewana i Puriszkie- 
w icza dla żołn ierzy tegoż pułku nie mogą być 
dozwolone, gd yż  sprzeciw ia się to uchwałom 
rady wojskowej, która zabrania osobom w o j­
skowym udziału w  stronnictwach politycznych.

Łódź. Rozzuchwalone n iezbyt energiczną 
postawą policyi szumowiny społeczne mordują­
ce w' b ia ły  dzień najn iew inniejszych ludzi, oto 
krw aw e poprostu przez dzień wczorajszy urzą­
dzały na ulicach orgie. W  ciągu dnia w czora j­
szego zanotowano następujące zabó js tw a : Na
u licy A leksandrowskiej* do sklepu Abraham a 
AYęgrowa w targnęło kilku uzbrojonych ludzi i 
z niew iadom ej p rzyczyn y  zaczęło strzelać z 
brauningów. Abraham  W ęgrów  padł trupem na 
miejscu, jedną zaś z kul śm ierteln ie został zra­
niony syn jego  Szyja. N a tejże u licy  zabito 
jak iegoś robotnika, p rzy  którym  nie znaleziono 
dowodów leg itym acyjnych . N a  u licy  M ick iew i­
cza ciężko raniono 16-letniego Stanisława K ru ­
szyńskiego. N a u licy O grodowej zabito zecera 
Bolesława Owsiankę, a raniono JanaD w orzaka, 
Ignacego Kozałow ,-kiego i An ton iego  AY i leżaka. 
N a  n licy  Zgiersk iej raniono: AVładysława C za j­
kowskiego i AYineentego Dymnę. N a u licy  Ma- 
rysińskioj padł zab ity  kulą brauningową Chaim 
Bieslauer. N a  u licy Benedykta na przechodzą­
cych o godz. O-ej wiecz. kilku m łodych robo­
tn ików  napadła banda uzbrojonych rzezim iesz­
ków  i zasypała ich kulami rewolwerowem u Od 
kul tych  padł trupem Józef Andrzejczak i Ign a ­
cy  K ow a lczyk . T rzec i ich towarzysz A\Tincentv 
Koczow sk i, został śm iertelnie raniony. Pogo to ­
wia odw iozło go  do szpitala, gd zie  niebawem 
nie odzyskawszy przytom ności, w yzioną ł ducha. 
Podczas strzelania na te j u licy  raniono dwóch 
przypadkow ych  przechodniów: Zygm unta K o rze ­
nia* i W incentego  Guzowskiego. O godz 11-ej 
w  nocy na u licy  "Wysokiej raniono z rew o lw e­
ru robotnika An ton iego  B ielińskiego.

Ogółem  w  ciągu dnia zabito w  mieście 
siedmiu ludzi, ciężko poraniono 14. Dziś o g o ­
dzinie 1-ej popołudniu na rogu ul. Franciszkań­
skiej i Zaw adzkiej do przechodzącego robotni­
ka, Anton iego W ojciechow skiego, podeszło 
dwóch uzbrojonych w  brow n ingi ludzi, z któ- 
rych  jeden uchw ycił napadniętego za ręce, dru­
g i zaś w łoży ł mu lufę browningową w  usta i 
wystrzelił. AYojeiechowski padł trupem na 
miejscu.

KRONIKA.
Lwów 11 kwietnia.

Katolicko narodowy k o m i t e t  wyborczy z ra­
mienia stronnictwa politycznego Centrum, zawiązał 
się w okręgu I I  miasta Lwowa na zgromadzeniu, 
które zwołali: pp. Ludwik Jedliński, dr. Józef
Kallenbach, O. Inocenty Kominek, Tadeusz Langie, 
X . Zenon Lubomęski, X . Ludwik Olender, X . dr. 
Aleksander Pechnik, W alenty Podlaba, prof. dr. 
Ludwik Rydygier, Ignacy Starzewski i X . Błażej 
Ziemiański.

Komitet ukonstytuował się, wybierając preze­
sem radzcę dworu Rydygiera, zastępcami prezesa 
X . redaktora Pechnika i prezesa stow. katolickich 
robotników „Jedność44 p. Starzewskiego, sekretarza­
mi Adolfa lir. Łosia i dra Antoniego Sabatowskiego.

Ślub. W  kościele Maryi Magdaleny we Lwo­
wie odbędzie się IG bm. ślub znanego artysty-ma- 
larza p. Leonarda AYinterowskiego z panią Olgą 
z Templów Stablbergerową.

W ylew y w Galicyi Z Gorlic donoszą, że 
wystąpiła tam z brzegów rzeka Ropa i zalała nad­
brzeżne grunta niszcząc oziminy'. Rządowy most na 
rzece grozi zawaleniem się. —  Z Nowego Sącza 
nadchodzi wiadomość, że Dunajec i Poprad silnie

wezbrały i lada cbwila spodziewają się tam wyle­
wu. Najbardziej zagrożone są przedmieścia Wulki, 
Wenecya i Załubiniec, tudzież żelazny most na 
Popradzie pod Starym Sączem. -— Również stan 
wody na obu Bystrzycach pod Stanisławowem, ja- 
koteż na Dniestrze pod Haliczem jest bardzo wy­
soki, tak, że i tam zachodzi poważna obawa w y ­
lewów7.

Z Sanoka donoszą, że część olbrzymiego za­
toru, jaki się tam na Sanie utworzył, rozsadzili już 
p ionierzy; lody ruszyły i woda zaczęła spiesznie 
opadać. Strat w ludziach tam nie było, tylko są 
ogromne straty materyalne i spustoszenia. Zala­
nych zostało około 50 realności, a woda zabrała 
mnóstwo żywego inwentarza, małych mostów i 
drzewa budulcowego. Ludzi z domów delożow7an;. cli 
rozmieszczono w górnej części miasta; przeważnie 
stracili oni wszystkie swoje ruchomości, a z wy­
płukanych, zamulonych gruntów' też nie mogą się 
spodziewać w tym roku dochodów. Namiestnictwo 
zapowiedziało asygnowanie zapomogi dla najbie­
dniejszych powodzian.

Oczekiwane przesilenie. Zwróciliśmy nie­
dawno uwagę naszych Czytelników na niezwykle 
zajmujące wywody wielkiego ekonomisty Leroy- 
Beaulieu, który przepowiada rychłe wielkie przesi­
lenie na pieniężnym rynku amerykańskim, a które 
oczywiście pozostać nie może bez fatalnego wpły­
wu na rynki europejskie. AV tej samej sprawne 
równie interesującym może być głos wybitnego a- 
merykańskiego finansisty Jakóba Schiffa, szefa naj­
większej amerykańskiej instytucyi bankowo-bandlo- 
wej Kuhn, Loeb & Co. AYskazał on na to, że w i­
na obecnego położenia na giełdzie nowojorskiej 
spada głównie na agitscyę przeciwko kolejom. Dla 
rozwiązania problemu kolejowega z pewnością nie­
zwykle doniosłem byłoby porozumienie się zarzą­
dów kolei amerykańskich z państwową komisya 
kolejową. Z porozumienia takiego mogłyby powstać 
ustawy sprawiedliwe dla wszystkich interesowa­
nych stron. „Mam wrażenie —  powiada Schiff —  
że rok 1907 będzie rokiem likwidacja, a jeżeli 
przeprowadzi się ją nietylko na rynkach w7 sprze­
daży akcyj, lecz t<kże należycie w7 przedsiębior­
stwach samych, to będzie to rok dobroczynny. W 
rzeczywistości stosunki są zdrowe, a zmniejszenie 
się rozmiaru interesów ogółem o jakieś 5 %  nie 
może w kraju tak wielkim jak nasz wyrządzić po­
ważnej szkody7, a rynkom .pieniężnym przyniesie 
pewną ulgę, która dojść może nawet do bardzo 
widocznej miary. Sądzę, że tego rodzaju redukcji 
interesów należy oczekiwać, jakkolwiek może ona 
zaraz jeszcze nie nastąpi11. Ta opinia Schiffa skło­
niła prezydenta Rooseyelta i amerjltańską pań­
stwową komisyę kolejową do podjęcia studj7ów nad 
tem w jaki sposób możnaby doprowadzić do poro­
zumienia między rządem a kompaniami kolejow emi. 
Jeżeli więc zapatrywania Schiffa nie są optymi­
styczne lub jeśli nie są one umyślnie obliczone 
tylko na uspokojenie umysłów, to oczekiwane prze­
silenie na targach amerykańskich nie odbije się w 
Europie ani przykro, ani dotkliwie, przeciwnie zna­
cznie ulży giełdom europejskim, na których go­
tówka ustawicznie w7 ostatnich czasach drożeje, z 
powodu ciągłego odpływu złota do Ameryki.

Muzeum im. Dzieduszyckich zostało napo- 
W'rót oddane do użytku zwiedzającej publiczności. 
Dla ogólnego zwiedzania otwarte jest w niedzielę 
od godz. 10 do 1 piętro I-sze,zaś we czwartek od 
od godz. 10 do 1 piętro I  i I I  z. wyjątkiem świąt 
uroczystych, na dnie te przypadających. W  inne 
dnie w tygodniu, z wyjątldem soboty, można je 
zwiedzać za poprzedniem zgłoszeniem się do zarządu.

Z  Tow arzystw a politechnicznego. Wydział 
tego Towarzystwa ogłosił drukiem sprawozdanie z 
działalności swojej za rok 190G, podając na wstę­
pie z zadowoleniem, że w tym to właśnie roku 
ukończono budowę domu własnego, odpowiadającego 
istotnj7m potrzebom Towarzystwa i oddano go do 
użytku, a zainaugurowano go odezjtami o wielkiej 
naukowej wartości i stanowczą uchwałą bronienia 
prawa stanu i zawodu członków Towarzystwa.

\V odczytach, odbywanych co tydzień, i w dj7- 
skusyach omawiano przedewszj7stkiem dwie nie­
zwykle ważne dla naszego kraju kwestye, miano­
wicie zużytkowanie sił wodnj7ch i krytyczny stan 
przemysłu naftowego; zajmowano się również w ro­
ku sprawozdawczym organizacyą lub reorganizacją 
urzędów budow7niczj7ck wielkich miast, a specjalna 
komisya opracowała zarys nowej ustawy bnrlowni- 
czej dla miasta Lwowa, ogłosiła go drukiem i ro­
zesłała specyalnym komisj7om, nad tym przedmio­
tem obradującjrm.

W  roku ubiegłym przybyło Towarzystwu na 
ogół ośmiu członków zwyczajnych, tak, że obecnie 
liczy Towarzystwo 6 członków7 honorowych, 10 do­
żywotnich, a 814 zwyczajnych.

Ze sprawozdania bibliotekarza okazuje się, że 
w roku ubiegłjun otrzymywało Towarzystwo 57 
pism, w czem było 28 wj7dawnictw ściśle facho­
wych. Biblioteka Tow7arzystw7a liczy 1385 dzieł, 
w czem blisko połowa dziel fachowych.

Towarzystwo posiada swój własnj7 organ 
Czasopismo techniczne. Prezesem Towarzystwa jest 
p. Leon Sj-roczyński. Wiceprezesem I:. Ross Ju­
liusz, wiceprezesem II: Ingarden Roman, sekreta­
rzem Kruger Aleksander, zast. sekretarza I: Swo­
boda Michał, zast. sekretarza II : Wierzbicki A le­
ksander, skarbnikiem Epler Karol Edward, zast. 
skarbnika Czaplicki Henryk, redaktorem (jgasop. 
techn. Syniewski Wiktor, administratorem Czusop. 
techn. Kuczyński Maryan. bibliotekarzem Biernacki 
Konstanty Edward, zast. bibliotekarza Broniewski 
Alfred. Członkami AYjdzialu są: dr. Bartoszewicz 
Stefan, Fiedler Tadeusz, Krupka Włodzimierz, 
K rz j7czkowski Dyonizj7, Pawłewski Bronisław7, 
Swieżew7ski Stanisław i Tomicki Józef.

Książeczka Kasy oszczędności na imię 
cesarza. Gdy cesarz w sobotę zwiedzał nowy 
gmach wiedeńskiej Kasy oszczędności, pokazano 
mu w biurze dla stron książeczkę oszczędnościową, 
którą na imię cesarza wystawiono przed 23 laty, 
podczas pierwszego otwarcia Kasy oszczędności. — 
BjTa to pieiwsza. książeczka, nosząca numer 1. 
Cesarz zajrzał do książeczki i stwierdził, że wkład­
ka wynosi obecnie 1200 koron, poczerń oświadezj-ł 
dj-rektorowi, radcy sekcyjnemu Schusterowi, że 
przed 23 laty z ło żjl tylko 300 reńskich. Dr. Schu- 
ster odpowiedział, że przez ten czas wkładka skut­
kiem składanego procentu podw7oiła się. Osoby z 
otoczenia cesarza podziwiały jego pamięć, która 
pozwoliła mu po tylu latach przypomnieć sobie 
drobny dla niego fakt.

Konkurs na posadę seknndarjuisza w szpi­
talu powszechnym w Kałuszu rozpisuje AAtydział 
krajowy we Lwowie. Roczna płaca 1.000 koron. 
Podania do ‘27 kwietnia.

Przyznanie pożyczek rentowych. Tymi 
dniami obradowała w  gmachu sejmowjun pod prze­
wodnictwem marszałka Badeniego, komisj*a włości 
rentowych. Po rozpatrzeniu przedstawionych podań 
o pożyczki rentowe i przeprowadzeniu dj7skusjTi, u- 
ohw7aliła przyznać sześć pożyczek rentowych, a mia­
nowicie : jedną pożyczkę w powiecie bobreckim w 
kwocie 10.000 koron; cztery pożyczki w powiecie 
przemyślańskim w kwotach G.000 kor., 5.800 kor.,
4.000 kor. i 13.000 koron i jedną pożj7czkę w po-

J u ż  nadeszły na sezon wiosenny i letni
M ateryały na ubrania męskie i kostyumy damskie 

i s r *  Ubrania sportow e  
S u k n a  i p ł ó t n a  na l i b e r y e

w w ielk im  wyborne,

poleca od r. 1841 istniejąca firma

JAM  WALLACH i SYN, Rynek 33.
— — —    — Próbki na żądanie franco. ■ ■



‘®ei_e żółkiewskim w kwocie 6.000 koron. Pięć
11 o udzielenie pożyczek załatwiono odmownie,

° P° jednej prośby zaś odroczono decyzyę aż do
lgnięcia bliższych informacyj.

2 yr ^j§cie m ordercy ś. p. Bagniewskiego.
Warszawy donoszą: Policya ujęła wczoraj jedne-

* 5:6 sprawców ohydnego morderstwa, popełnione-
j  Przed dwoma tygodniami na osobie urzędnika
^^arzystwa kredytowego ziemskiego, ś. p. Stani-
j.a'va Bagniewskiego i jego służącej Maryanny

^Czkówny. Jest nim Jan Pasik, jeden z 16 ko­
nia-’ ■ - ■■
pro

abków służącej, ogrodnik. Na ślad sprawcy na­
radził drobny szczegół, mianowicie pudełko z

^Pierogów, pozostawione na miejscu, gdyż podobne 
l^ełko znaleziono u sprawcy przy rewizyi. Mor- 
,®rca przyznał się do popełnionej zbrodni i zeznał,

0 godzinie 4 rano po zabawie i libacyach, od­
ętych w kuchni u Kroczkówny, zamordował szty­
f tu  ópjąCą SWą kochankę, poczem ze wspólnikiem
Ĵ li obuwie i weszli do dalszych pokojów. P. Ba- 

^ ‘ewski obudził się i, widząc dwóch zbrodniarzy, 
.chciał powstać na łóżku, lecz Pasik rzucił się nań 
, zamordował, również owym sztyletem. Po 
konaniu morderstwa zbrodniarze zaczekali aż się 

f°2Widni, nie chcąc zapalać światła w mieszkaniu, 
0 świcie zabrali część garderoby, srebra stoło-

30e§o, kuponów papierów procentowych na sumę
u° ruble 75 kopiejek i gotówką około 16 rubli,
^°czem zbiegli niepostrzeżenie, korzystając z tego,
® stróż był na ulicy. Część przedmiotów skradzio- 

“ycb, a mianowicie: 6 nożów, 6 widelców srebrnych, 
° koziołków', 12 srebrnych nożyków' i wddelców 

'^serowych, oraz 1 kupon udało się policyi ode- 
/ać od paserów, których aresztowano w liczbie
tfzech.

Za zarobkiem ■wyjechało z Galicyi w roku 
żeszłym 110.000 osób. W  roku bieżącym w ciągu 
Pierwszego kwartału wyjechało do Ameryki 8.500

zag (Jo Prus, Saksonii i Danii przeszło 100 
y®ięcy. Ostatnie cyfry wykazują, że ruch emigra- 
°y]ny w roku bieżącym będzie kilkakrotnie więk- 
8zy, aniżeli w roku zeszłym.

Od paru już tygodni osobowa pociągi, idące 
Lwowa do Krakowa jeden w dzień, a drugi w 

?°cy, są podwajane przez wdadze kolejowe, takie 
°'viem tłumy parobków i dziewcząt wyjeżdżają ze 

^chocłuiej Galicyi. Po odejściu więc pierwszego 
lJ°®iągu wyjeżdża w kilkanaście minut drugi, zło- 
j?11}’ z samych wTagonów' trzeciej klasy, a wszyst- 

one wypełnione są młodymi ludźmi obojej płci, 
>.ającymi mniej więcej od lat 16-tu do 30-tu. 
t̂ adko kiedy bywają starsi, a młodsi zdarzają się 
j^ko wtedy, jeżeli jadą z rodzicami nie do Prus 

Saksonii, lecz udają się do Ameryki na stały 
Jykyt. Wśród tych podróżnych przeważa język ru-

1 ale bardzo także dużo jest Polaków'.
- Nasi ziemianie będą w wielkim kłopocie w 

roku wobec tej emigracyi, a także i wrobec te- 
że spóźniona wiosna w'ymagać będzie o wiele 

^nsywniejszej roboty i o wiele wdększej liczby rąk. 
Na półtora roku ciężkiego więzienia ska-
został wmzoraj we Lwowde Michał Ligoszew- 

21-letni parobek z Batiatycz, oskarżony o zbro­
j ę  zabójstwa. W  październiku roku zeszłego, wra- 

?ając od kop ania ziemniaków, spotkał on był nie­
m e g o  Adama Sytara, z którym żył w niezgodzie, 

Wszczął z nim kłótnię. K iedy Sytar wyciągnął 
,,zanadrza nóż i począł nim Ligoszewskiemu gi-o- 

Ligoszewski, nie namyślając się wiele, uderzył 
.Uchem trzymanej właśnie w ręce motyki tak sil- 

1)16 W' głowę Sytara, że ten po kilku dniach zmarł 
ropne zapalenie opon mózgowych.

Awantura W kościele. Niejaka Antonina 
^Wińska, panna 30-stokilkoletnia, komunikowała 
 ̂ę w kościele św. Anny od pewnego czasu co­
fa n ie ,  do spowdedzi jednak przystępowała dość 

jkdko. Zauważył to xiądz i dzisiaj odmówił jej

l i

Zldenia Komunii św. Panna Litwińska musi być 
°bą w Wysokim stopniu rozdrażnioną, bo ziryto- 

 ̂ . k się tem do tego stopnia, że wryprawiła w ko- 
ClQle taką awanturę, iż kościelny musiał zawezwać 

icyanta, aby ją z kościoła wyprowadził.
Psy W służbie policyjnej. Zdziczenie lud- 

°^ci najniższych wTarstw w Paryżu doszło do te- 
j.° Stopnia, że uzbrojenie nie daje żołnierzowi po- 
^yjuemu dostatecznej ochrony przed opryszkami ; 
 ̂ laszcza patrole w lasku Bulońskim wystawione 

na wielkie niebezpieczeństwo. W  ostatnich 
ai&eh zamordowano dwóch policyantów strzałami 

j^olwerowym i danymi z za krzaków. Wskutek 
j poszła policya paryska za przykładem kilku 

Qych wielkich miast i przydała policyantom do 
£0ln.ocy pSy ; wytresowane do tropienia złodziei.

wprowadzenia psów do służby policyjnej o- 
a*ała się nader skuteczną.

,j . Dwadzieścia cztery kul w żołądku. Tymi 
aianii zgłosił się do szpitala w Omsku na Syberyi 
°dy kozak i oświadczył, że ma ‘24 kul karabino- 

Jeb w żołądku. Indagowany przez lekarzy przy- 
(.m się, że we W'si, z której pochodzi, wszyscy 

,°pi o tem wiedzą dobrze, że jeżeli się 
Zle na wmjnę, a nie chce się zginąć, to należy 

j '^knąć dwadzieścia cztery kul karabinowych. Po- 
v *n takiego człowieka już żadna kula nie chwyta.
. Ęlarze kilka z tych kul wydobyli dość łatwo, 
j irie nastręczały tyle trudności, że trzeba było żo- 
^|ek rozciąć, aby je wszystkie wydobyć. A le co 
A.jciekawsze to to, że okazało się, iż każda z tych 
, W była cokolwiek nadtrawioną przez kwas żołąd- 
°jvy i zamiast mieć wagę pierwotną była o kilka 

^'Igram ów lżejszą. Pacyent wyszedł ze szpitalu 
ź,1pelnie zdrów.

Tem peratura dnia 9 kwietnia o godz. 7-moj 
vaiio wynosiła: w Galicyi zachodniej f 7 ,  we
y c w ie  -I- 1, w Tarnopola O, w  Czeruiowcach 

T3 , w  Wiedniu - f4 ,  w Salcburgu - f i ,  w Gracu 
J  4, w Pradze 4 5, w Tryeście J 9, w Abbazyi 
n 9, w Raguzie -(-12, w Budapeszcie -j 6, w 

Tknie -f- 7, w Hamburgu —j— w Monachium 
7" w Zurychu - f  i, w Genewie —f 3, w' Lugano 
^  3 w Anglii -f 6, w Paryżu — G, w Biarritz 
"* 11, w Nizzy -) 9 , w północnych Włoszech -( 8, 
,e Plorencyi -f- 9, w Rzymie -4 8, w Neapolu 

r " łO, w Palermo - f  13, w Madrycie - f  9, w Sztok- 
^U iie  -{-3, w Petersburgu 2, w W ilnie 0, 

Warszawie -f 3, w Moskwie — 1, w Kijow ie

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: poraź 

1 szy „Don Pasquale,“ opera Donizettiogo.— W  pią­
tek „Dama od Maksyma11 Jerzego Feydeau. — 
W  sobotę popołudniu „Królow’a Tatr1';  wieczorem! 
„Don Pasqualeu. — W  niedzielę popołudniu „Sło­
neczna pieśń1'; wieczorem „Stara baśń". —  W  po­
niedziałek „Dama od Maksyma".

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Em. Steger, nadworny śpiewak, zyskał sobio w świę­
cie muzykalnym zagranicznym opinię znakomitego 
barytona. Po odbytych koncertach w Berlinie W ie­
dniu, Petersburgu i Moskwie wystąpi p. Steger i 
u nas z koncertem dnia 15 b. m. B ilety na ten 
koncert sprzedaje kasa Filharmonii.

Repertuar teatru krakowskiego. W  so­
botę „Beatryx Cenci," tragedya Juliusza Słowa­
ckiego. —  W  niedzielę popołudniu „Księżyc i słoń­
ce," „Pożegnanie" i „Folwark Primerose", wieczo­
rem „Beatryx Cenci".

Colosseum  Hermanów. Od 1 do 15 kwietnia 
The 3 Iievalomig Fugenes, obracające się trapezy. 
Media i  Mosardbar, tresowane kruki. N im  Fosco- 
lettr, excentrique franęaise. E duard  i  Aimegnnda, 
wodewil. Yitograph, sensacyjne żywe obrazy- — 
W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz.
4 i 8.

M w Odessie -f- 1, w Serajewie - fi 6, w Bel- 
P adzie -I- 5. w Bukareszcie 4  3, w Sofii -4- 2,
\V ’

Konstantynopolu -j- 7, w Atenach 9. (Tem- 
łJpratura według Celsiusza).
j. Zmarli. W  Ponikwie kolo Brodów Olga z
y °v> ruirkieb br. Borkowska w 83-cim roku życia. 
‘Karła wzniosła była swego czasu własnym ko- 
fem kościół polski w Ponikwie i przyczyniła się 
lele Jo wybudowania tam cerkwi. R. i. p.

^  Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4 2 R., 
C jpoł- *f- 4 R. Bar. 765. Spada. Pochmurno. 

a§le ostry wiatr północno-wschodni.
Teściow a i żona.

ty .T  Powiedz że mi, moja Helciu, jak się zacbo- 
gna^ wtedJ' kiedy ty chcesz coś osię-

  Za pomocą łez?
za k m° ja mamo, ten zbój kupuje mi wtedy

c ym razem pół tuzina chusteczek.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru. „Dama od Maksyma" Jerzego Feydeau 

którą dano wczoraj w teatrze miejskim, jest je ­
dną z najmniej sensu mających, lecz zarazem je ­
dną z najzabawniejszych i najdowcipiiiojszjch fars 
francuskich. Doktor Petypon, ożeniony z jakąś ma­
jętną damą niepierwszej już młodości, zabawia się 
często w wesołem towarzystwie dam z półświatka. 
Raz wśród wesołej kolacyjki w restau-racyi Mak­
syma w towarzystwie szansonetki Pepy upił się 
Petypon do tego stopnia, iż zupełnie nie wiedział 
co robi. Pepa odwiozła go do domu i zakwaterowa­
ła się w jego mieszkanin, jak w swojem. Powstają 
stąd rozmaite ogromnie zabawne sytuacye i tysią­
czne zawikłania, a najważniejsze to, że wuj Pety- 
pona, jenerał z Algieru, który przyjechał na krót­
ki czas do Paryża, aby wyprawić wesele swojej 
siostrzenicy Klementynie, bierze Pepę za żonę Pe- 
typona i zaprasza ją  do swego zamku Touzrain na 
zabawę. Biedny Petypon przez trzy akty wpada w 
coraz to gorszą kabałę z powodu Pepy, która uda­
je  jego żonę, a ■ równocześnie ukrywać się musi 
przed prawdziwą jego żoną. Sytuacye te są nie­
zwykle komiczne, często ogromnie dowcipne, a z 
reguły zgoła nieprawdopodobne. Ostatecznie qui 
pro quo przypadkowo się wyjaśnia; lecz jenerał 
tak po uszy zakochał się w Pepie, że nietylko nie 
gniewa się na Petypona za jego niewłaściwy po­
stępek, ale przeciwnie zadowolony jest z tego, iż 
Pepa nie jest mężatką. Postanawia zabrać ją z so­
bą do Algieru.

Pepę graJa wczoraj pani Czaplińska z o- 
gromnem powodzeniem; największy sukces miała 
w akcie drugim, w którym odśpiewała kuplet z 
„W esołej wdówki", podkreślając śpiewane słowa 
doskonałą, ogromnie pikantną mimiką. Naogól je­
dnak grano rzecz w znacznie za powolnem tempie, 
a to z powodu tego, że p. Feldman, który miał 
grać główną obok Pepy rolę Petypona, zachorował 
nagle w dzień przedstawienia, a rolę jego objął w 
ostatniej chwili p. Jaworski i grać ją musiał bez 
żadnego przygotowania. Z powodu tego rzecz cała 
szła niezupełnie składnie i w dość powolnem tem­
pie. Mimo to publiczność bawiła się doskonale. 
Teatr był zapełniony do ostatniego miejsca, a bar­
dzo wiele osób odeszło od kasy bez biletów. W i­
docznie, publiczność nasza pragnie uśmiać się 
i ubawić. ( f m )

*  Koncert Maryi Boyer zgromadził wczoraj 
sporo dystyngowanej i muzykalnej publiczności do 
sali Filharmonii. W ielkiej artystce ofiarowano 
mnóstwo kwiatów i wieńczono jej śpiew gorącymi 
oklaskami. A le jeżeli mamy być szczerzy, to musi­
my powiedzieć, iż wczorajszy koncert pani Boyer, 
nie dał nam tej satysfakcyi estetycznej, jaką da­
wały jej występy w teatrze. A  oto powody, dla­
czego tak się stało: pani Boyer jest par excellence 
śpiewaczką liryczną; jej głos słodki, miękki, pieści- 
wy, ani zbyt silny, ani zbyt obszerny, nadaje się 
doskonale do malowania uczuć tkliwych, serde­
cznych. Jej wysoka artystyczna inteligencja umie 
te uczucia cieniować niezrównanie. Niema tak deli­
katnej ninansy, którejby ona nie potrafiła wycezy- 
lować z maestrią Benwenuta Celliniego. W ięc na 
scenie przy calem teatralnem otoczeniu, wśród 
akcyi scenicznej ta praca artystki daje rozkosz 
nieporównaną. Natomiast na koncercie w ogromnej 
bali Filharmonii, miękki jej głos niknął, a raczej 
nie dochodził dalej jak do piątego, szóstego rzędu 
foteli i dla publiczności lożowej tracił wszystkie 
swoje subtelne odcienia. Przytem artystka, sądząc, 
że potrzebną jest rzeczą urozmaicić koncert, nie 
ograniczyła się do utworów francuskich, a zwła­
szcza Masseneta, którego śpiewa niezrównanie i 
którego psychikę muzyczną cudownie przenika —  
ale dała nam utwory niemieckie i polskie, w któ­
rych absolutnie nie stanęła na tej wyżynie, co w 
utworach francuskich. Najgorszem zaś było to, że, 
zapominając o lirycznych przymiotach swego głosu, 
wzięła do programu piosnki o dramatycznym na­
stroju. Z tem wszystkiem koncert to był prawdzi­
wie artystyczny, a jeżeli utwór śpiewany nie w y­
wierał należytego wrażenia, to zawsze podziwiać 
można było przedziwnie piękną szkołę, cudne pia- 
nissimo, niesłychanie subtelne cieniowanie i taką 
umiejętność śpiewu, jaką my tu we Lwowie bar­
dzo rzadko mamy sposobność usłyszeć.

W  koncercie tym wystąpił także skrzypek p. 
Szwareenstajn, Podołaniu, artysta z Bożej łaski, 
za lat kilka niezawodnie wielka sława europejska. 
Przypomina on najbardziej Hubermana rodzajem 
talentu i liryzmem usposobienia, ale prawdopodo­
bnie przewyższy go, bo robi wrażenie już dzisiaj 
natury głębszej i poważniejszej. Uważa tedy te­
chnikę za rzecz podrzędną, za środek, a nie za cel, 
więc w układaniu programu nie kładzie na to na­
cisku, aby się głównie tylko popisać techniką, lecz 
pragnie coś od duszy zagrać i do duszy. To też 
wczoraj grał on niezrównanie i wywoływał tak 
wielki zachwyt, iż pod względem satysfakcyi este­
tycznej dawał jej tyle, co wielka artystka paryska 
w najlepszych swoich produkcjach, Dla młodego 
ośmnastoletniego skrzypka to porównanie jego z 
wielką gwiazdą śpiewacką jest największą możliwą 
pochwałą.

*  Tadeusz Dyszkiewicz, wicestatystyk m. 
Lwowa. StaUstisclie T)atcn ilher die Stadt L a u - 
herg 1903— 190-1.

Pod tym tytułem wyszła odbitka z X I  ro 
cznika „Oestr. Stiidtebucb," wydawana przez c. k. 
centr. statyst. komisję. Nie po raz pierwszy wy­
stępuje autor z pracami w tym kierunku. Od wielu 
lat ogłasza p. Tadeusz Dyszkiewicz statystyczne 
daty o mieście Lwowie, a w cennych swych pra­
cach umie stanąć zawsze na wysokości zadania. 
Biuletyny, wychodzące we Lwowie staraniem mia­
sta Lwowa, redaguje p. Dyszkiewicz w języku pol­

skim i francuskim, a pracą swą wybija się jako 
sumiennj’, a przedewszystkiem skrupulatny' staty'- 
styk. 1 ostatnie opracowanie o Lwowie w latach 
1903 i 1904 jest cennym bardzo obrazem stolicy 
kraju tak pod względem terytoryalnym, jak ludno­
ściowym, religijnym, narodowościowym, naukowym, 
konsumcyjny^m, przedstawia miasto Lwów, jak 
wzrasta także w zapotrzebowaniu nowoczesnych u- 
rządzeń, ile pobierają mieszkańcy wody, gazu, świa­
tła elektrycznego itd., a wyniki swe podaje autor 
zupełnie bezpareyalnie, nie naciąga cyfr do żadnych 
stanowych lub narodowościowych celów —  jasno 
tylko stwierdza, że w danymi okresie czasu od r. 
1903 do 1904 stolica kraju tak a tak wyglądała 
w świetle statystycznem.

Pracę tę poprzedzają tabele porównawcze 
Lwowa z 55 większe»ii miastami austryackiemi 
tak pod względem dochodów, jak i rozchodów bud­
żetowych, oraz czystej rocznej pozostałości. Tabli­
ce, wykazujące stan pożyczek i sposób ich spłacania, 
zamykają żmudną pracę p. Tadeusza Dyszkiewicza.

B oi. Lewicki.
*  Kazimierz Lubecki. „Illustrowane sonety 

rzymskie". Nakład Redakcyi „Po. łańca Sahcało- 
ryańskiegou. Kraków. 1907.

Znane swoje sonety, opisujące najważniejsze 
pomniki Rzymu, a wydane przed rokiem w zwy­
kłym tomiku, wydał teraz autor z illustracyami. 
"Więc obok sonetu o katakumbach istnieje dosko­
nała fotografia tych podziemi rzymskich; obok so­
netu „Kościół św. Piotra", mamy illustracyę tej 
najpiękniejszej katedry na całym świecie; obok 
sonetu o forum rzymskiem istnieje fotografia tego 
forum itd. Był to pomysł bardzo dobry i na uznanie za­
sługujący, powstała bowiem książka bardzo piękna 
i podwójnie sympatyczna, bo łącząca w sobie opis 
z obrazem, przez co rzecz utrwala się o wiele le­
piej w umyśle czytelnika.

*  Nowe książki. W yszły z druku następujące 
nowe książki!

Jacek M cdczacski i Lucgan Mydeł. „Zatruta 
studnia" z illustracyami. Nakład Salonu malarzy 
polskich w Krakowie 1907.

J a k  chłopi polscy w alczyli o wolność („Sp i­
sek Gorzkowskiego 1796). Xiądz Piotr Ściegienny. 
Kraków 1906. Stronic 54.

Johannes Schlaff, „W iosna". Przełożył St. 
Przybyszewski. Nakład Jakóba Mortkowicza. W ar­
szawa G. Cetnerszwer i Spka. Lwów. Księgarnia 
II. Altenberga. Stronic 120.

Feliks Brodow ski. „Drzewa". Nowele i my­
śli. Nakład Jakóba Mortkowicza. Warszawa. G. 
Centnerszwer i Sp. Lwów. H. Altenberg. 1907. 
Str. 138.

Fryderyk Nietzsche. „Jutrzenka". Myśli o 
przesądach moralnych w przekładzie Stanisława 
Wyrzykowskiego. Nakład Jakóba Mortkowicza. 
Warszawa. 1907. Str. 409.

K . Kaitisky. „Kwestya rolna". (Socjmlno-de- 
mokratyczny program rolny). Tom drugi. Kraków. 
1907. Stronic 220.

P R Z E G L Ą D  z dnia 12 Kw ietnia 1907.

CzqŚ(3 ekonomiczna,
Wiedeń 9 kwietnia.

(Z ) Z  targów  zagranicznych nadeszły dziś 
przyjaźn iejsze doniesienia. W  Londyn ie  zw ła­
szcza popraw iła się sytuacya tak, że tamtejsze 
sfery finansowe uważają za rzecz m ożliwą, iż 
dyrekeya banku angielskiego może jeszcze w  
tym  tygodn iu  obniży swą stopę procentową bo­
daj o 7s% ) tj. z o na 4 Pr zed kilku dnia­
mi jeszcze bow iem  trzym ał się eskont p ryw a­
tn y  w  Londyn ie  na wysokości urzędowej stopy 
banku angielskiego, a dziś spadł na 87/8%> jest 
zatem  o przeszło 1"/, tańszy. Ostatnimi dniami 
zasilony został skarbiec banku angielskiego du­
żym i transportam i złota w  sztabach, a także 
z Paryża  napływ ają ogromne sumy, gd yż  tam ­
tejsze banki zakupują chciw ie ja k  największe 
ilości weksli opiewających na Londyn, aby 
w yzyskać obecną wysoką stopę procentowy.

Także w Berlin ie  stosunki procentowe nie 
są już tak naprężone, jak b y ły  przed kilku 
dniami, mimo to jednak nie sądzą, aby zarząd 
n iem ieckiego banku państwowego odw ażył się 
na obniżenie w  najb liższym  czasie 6-procento- 
wrej stopy. Bądź co bądź sytuacya tego banku 
popraw iła się o ty le , że podczas gd y  przed t y ­
godniem  było  w  N iem cz; ch w  obiegu opodat­
kowanych banknotów za przeszło 400 m ilionów 
marek, to dziś cyrkulacya ich spadła na 207 
m ilionów.

Ogłoszony dziś bilans tygodn iow y Banku 
austro-węgierskiego zawiera rów nież same k o ­
rzystne cyfry . W o ln a  od podatku rezerwa bank­
notów' wzrosła z  48,671.000 na 59,000.000 koron, 
portfel w ekslow y zm niejszył się o przeszło 18 
m ilionów  na 636 m ilionów  koron, zaś zapasy 
złota pow iększyły  się o 27, m iliona i wynoszą
1.441,000.000 koron. Bądź co bądź dzisiejszy 
stan portfelu wekslowego jest o 216 m ilionów 
koron w iększy, n iż b y ł przed rokiem, wzrosła 
także o przeszło 96 m ilionów  ogólna cyrkula­
cya banknotów i w ynosi dziś 1.780,000.000 
koron.

§ Podniesienia hodowli bydła. W  gmachu 
sejmowym odbyło się pod przewodnictwem zastęp­
cy marszałka krajowego dra Tadeusza Piłata posie­
dzenie sekcG stałej krajowej komisji dla spraw 
rolniczych. W  obradach wzięli udział pp. Stanisław 
Brykczyński, Karol Gzecz, Stanisław Dąmbski, Sta­
nisław Jędrzejowicz, Tadeusz Langie, Stanisław br. 
Stadnicki i W ładysław Struszkiewicz.

Na porządku dziennym stanęła sprawa in­
tensywniejszego niż dotąd popierania hodowli bydła 
w kierunku opasowym, a więc w kierunku pomno­
żenia przedewszystkiem ilości bydła, a w szczegól­
ności ilości wołów w kraju. Dotychczasowa bowiem 
akcya na tem polu, nie zaniedbująca wprawdzie 
kierunku ilościowego i mięsnego, skierowaną wszak­
że była w pierwszym rzędzie do podniesienia ja ­
kości bydła i uwzględniania też na pierwszym pla­
nie kierunku mlecznej hodowli. —  Uzupełnienie 
akcyi w kierunku ilościowym i mięsnym stało się 
piekącem wobec wzrostu cen mięsa w całej środ­
kowej Europie, na które złożyły się następujące 
czynniki: wzrastająca ustawicznie konsumeya mię­
sa, dotrzymująca kroku wzrostowi ludności i jej 
dobrobytu z jednej, a równoczesne zmniejszenie się 
wskutek klęsk powodzi i posuchy ilości bydła z 
drugiej strony, a wreszcie z gruntu wadliwa, po­
trzebom chwili zupełnie nieodpowiadająca organi- 
zacya handlu bydłem i wyrębu mięsa. Chodzi o to, 
by podaż bydła, na rzeź przeznaczonego, odpowia­
dała popytowi, by produkeya zaspokoiła potrzeby 
konaumcyi w sposób normalny i zdrowy,

Komitety obu krajowych Towarzystw rolni­
czych wniosły więc do Sejmu i rządu petycye o 
podwyższenie dotychczasowych subwencyi na pod­
niesienie cbowm bydła ze szczególnem uwzględnie­
niem kierunku opasowego. Sejm podwyższył w b. r. 
dotychczasową subwencję krajową na chów bydła 
ze 100.000 kor. do 130.000 koron i przekazał od­
nośne petycye Towarzystw rolniczych Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i przedłożenia wniosków 
w tej sprawie co do subwencjonowania chowu by­

dła w latach następnych. Rząd zaś, który już na 
r. 1906 podniósł analogiczną subwencję państwo­
wą ze 100.000 kor. do 160.000 koron, zaś w roku 
1907 do 190.000 koron, —  przyznanie dalszych 
jeszcze funduszów na tę akcyę uczynił zawisłem 
od przedłożenia szczegółowego programu działania 
na tem polu.

Komitety obu krajowych Towarzystw rolni­
czych wypracowały więc szczegółowe memoryały, 
które stanowiły właśnie podstawę obrad stałego 
fachowego organu doradczego Wydziału krajowego. 
W  myśl tych programów należałoby zdążać do po­
wyższego celu tak zapomocą przeznaczenia obfit­
szych funduszów na środki podniesienia chowu by­
dła dotychczas stosowane, jak zapomocą nowych 
środków bezpośrednio lub pośrednio do celu wio­
dących.

Do pomnożenia ilości bydła w kraju przyczy­
niłoby się przedewszystkiem zapobieżenie masowej 
sprzedaży cieląt, a to za pomocą masowego wyku­
pywania cieląt na rzeź przeznaczonych i oddawania 
ich po zniżonej cenie już to do specjmlnycb cielę- 
ciarń, już to prywatnym hodowcom, z obowiązkiem 
użycia ich do chowu. Do tego samego celu prowa­
dziłoby też pomnażanie obór zarodowych gminnych, 
które krzewią zamiłowanie chowu wśród włościan 
i zapobiegają wysprzedaży cieląt, zatrzymując do 
chowu.

Chów wołów na większą skalę, zwłaszcza w 
okolicach podgórskich, znalazłby wielką podnietę 
w wydatnem na wielką skalę przeprowadzonem 
premiowaniu.

Pomnożenie ilości bydła w kraju zależy też 
bardzo od ilości paszy; racyonalniejsze wyzyskanie 
zwłaszcza wielkich przestrzeni pastwisk gminnych 
i połonin w dobrach państwrowycb i fundacyjnych, 
kontrola więc nad właściwem użytkowaniem pa­
stwisk, ułatwiona uchwaloną na ostatniej sesyi sej­
mowi ej zmianą § 68 ustawy gminnej; dalej melio­
rowanie łąk i pastwisk, a wreszcie wydzierżawia­
nie połonin i łąk w domenach nie pośrednikom, ale 
hodowcom —  oto cały szereg zadań, od których 
zawisła możność utrzymania większej ilości bydła 
w kraju.

Ostatnim wreszcie punktem programu jest 
stworzenie ajentury, któraby zajęła się pośredni­
ctwem w wypasach bydła i należytem ich spienię­
żeniem na targu wiedeńskim. Opinia sekcyi krajo­
wej koinisyi rolniczej służyć będzie wydziałowi kra­
jowemu za podstawę do opracowania stosownego 
memoryału do rządu.

telegramT S zegudit.
( Depesze popołudniowe)-

Kraków. Dziś rano przed przysięgłymi roz­
poczęła się rozprawa przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi Tygodnika ja/rosławskiego p. Leonowi 
M.arglowi o obrazę czci. Oskarżenie wniósł właści­
ciel realności w Krakowie p. Wacław Kostórkie- 
wicz, któremu pismo wymienione zarzucało różne 
czyny niebonorowe

Praga. Podczas pobytu Cesarza będzie 
w  Pradze także arcyksiążę Franciszek F e rd y ­
nand i zamieszka w  zamku. Ogółem  w  zamku 
zamieszka wraz z Monarchą 290 osób jego  
św ity.

Budapeszt. Dziś gie łda zamknięta z pow o­
du św ięta narodowego.

Łódź. W czora j nad ranem rzucono bombę 
do domu przy  u licy  Dworskiej, zam ieszkanego 
przez robotników  narodowo-dem okratycznych 
i demokratyczno-cbrześcijańskich. Ofiar w  lu ­
dziach nie było. W  kwadrans potem wybuchła 
druga bomba p rzy  u licy  Ciemnej i zabiła czło­
w ieka niew iadom ego nazwiska.

W czora j znowu b y ły  liczne zabójstwa ro­
botników. Padło kilku  narodowców i kilku 
żydów , z k tórych  jeden  b y ł socyalsyonista. —  
W  nocy aresztowano 22 osób.

W e -wtorek w ieczorem  zam knięto zapisy 
robotników  w  fabryce Poznańskiego. Zapisało 
się 4962 robotników, gd y  zw yk ła  ogólna liczba 
robotników  wynosi 6667.

Od soboty zacznie w ychodzić w  Łod z i no­
w e pismo Życie łódzkie ; koncesyę na nie o trzy ­
m ał dr. Stanisław Skalski.

W arszawa. Onegdaj po dokonaniu rew i­
z y i aresztowano by łego  współpracow-nika K u -  
ryera Codziennego, Leona Reim la.

Petersburg. M inisteryum  spraw wewn. 
poleciło gubernatorom  zarządzenie odpowiednich 
środków, celem zapobieżenia, by  literatura nie- j 
legalna dostawała się na wieś. Z tego pow'odu I 
na stacyach ko le jow ych  i w  kantorach p o c z to - ! 
-wyeb ma być zaprowadzona skrupulatna kon- j 
tro la wszelkich druków.

Petersburg. Rada m inistrów  zgodziła się ’ 
na projekt m inistra roln ictwa zwołania oso- | 
bnej konferencyi w  sprawie rozwoju koloniza- i 
cy i na D alekim  "W schodzie; według tego pro- j 
jek tu  zamierzone jest popieranie w ychodżtw a i 
zwłaszcza chłopów na D alek i W schód p rzy  i 
równoczesnej sprzedaży posiadłości ziemskich, 
będących tam własnością państwa.

Petersburg. K onferencya 50 chłopów, bę- ; 
dących posłami do dumy, uchwaliła oświadczę- j 
nie, że zastępcy ludu popełn iliby akt rozpaczy, 1 
gd yb y  odmówili obrad nad budżetem. T ak i po- ' 
stępek b y łb y  równoznaczny z przyznaniem , iż 
Duma jest zupełnie bezsilną i niezdolną do pro- - 
duktywnej pracy.

Petersburg. Odbyło się tu zgrom adzenie 
tak zwanej „now ej organ izacyi", która ma na 
celu połączenie m ieszkającej w' Petersburgu 
szlachty w  jeden klub. Zgrom adzenie uchwaliło 
domagać się od rządu, aby szlachcicom wdaści- 
cielom dóbr przyznano odszkodowanie za szko­
dy, w yrządzone im przez zbuntowanych chło­
pów, dalej, aby wzmocniono połicyę i zaostrzo­
no kary za „zbrodnie agrarne". Szlachta po­
winna złączyć się w  walce z rewolucyą, która 
doznaje w  dumie poparcia.

Petersburg. Kom isya budżetowa dumy 
wszystkim i głosami przeciw  3 uchwaliła zapra­
szać ekspertów na swoje posiedzenia dopóty, 
dopóki duma nie zm ieni w ypracow anego przez 
pierwszą dumę, a zatw ierdzonego przez senat 
regulaminu ; na podstawie bow iem  44 artykułu 
tego regulaminu duma uprawniona jest do za­
praszania ekspertów. W ed łu g  ostatecznego ze­
stawienia, dokonanego w  kom isyi budżetowej, 
członkowie dumy grupują się, ja k  następuje: 
Socyalnych dem okratów 64, rew olucyjnych  so- 
cyalistów  34, socyalistów  ludowych 14, z party i 
pracy (trudow ików ) 100, konstytucyjnych  mo­
narchistów (odnow ieńców ) 30, kozaków  17, ka­
detów  91, Po laków  46, z p a rty i reform  demo­
kratycznych  1, bezparty jnych  50, um iarkowa­
nych i październ ikoweów  32, monarchistów 22.

Paryż- E e la ir  donosi, że jednym z najwa­
żniejszych punktów porozumienia angielsko-kiszpań- 
skiego, ułożonego w Kartaginie, jest zobowiązanie 
się Anglii do pomagania Hiszpanii w odbudowaniu 
i uzbrojeniu floty.

Paryż. W ydział narodowy połączonych par­

tyi socjalistycznych ogłosił odezwę do robotników, 
w której wzywa ich, żeby popierali urzędników 
państwowych, którzy obecnie walczą o prawo za­
kładania syndykatów i urządzania strejków. Podo­
bną rezolucję powzięła także służba cłowa.

Cincinatti. Z ięć prezydenta Rooserelta, 
członek kongresu Longw orth  ośw iadczył się za 
tem, aby na rok 1908 postawiono kandydaturę 
sekretarza stanu dla w ojny Tatta  na prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, dodając, że T a ft  je s t 
jedynym , k tó ry  m ógłby dalej prowadzić rządy 
w  duchu p o lityk i Roosevelta.

Berlin. Krenz. Ztg. zaprzecza wiadomości 
polskich dzienników  poznańskich, jak ob y  gnie- 
żnieńsko-poznańska katedra biskupia miała po­
zostać na długo nie obsadzona i zarządzana przez 
biskupów sufratranów.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
L w ów  —  P lac  M aryacb i 

A LB E R T  SZKOWRO.N.
Przyjechali dnia 11 kwietnia. K. hr. Earwic- 

cy z Rosyi. M. hr. Borkowska z Mielnicy. T. hr. 
Łoś z Kuhnatycz. JE. Abbas z Teheranu. P. Sro­
czyński z Borysławia. K. Wysocki z Ostobuża. 
Pp. Tchorzniecy z Mielnicy. W . Bielski i dr. K. 
Smolarski z Krakowa. M. Grabowski z Koniuch. 
I\. Morawski z Brodów. G. Ziembicki z Podlisek. 
Dr. Grossman z Poznania. N. Brandler z Berlina.

H O T E L  FRANCUSKI.
L w ó w  —  P lac M aryacki.

Restanracya. Pokój do śniadań. Yfseedkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 11 kwietnia. J. Krzysztofo- 
wicz z Artasowa, J. Opieński z Żółkwi. R. Kiele- 
siński ze Staruni. S. Koziccy z Soposzyna. K. Łu- 
kasiewicz z Czerniatyna. H. Sautter z Tryestu. A . 
Henie z Casselu. R: Starzyński z Wołynia. T. 
Stachowicz z Przecławia. N. Lipska ze Stanisławo­
wa. O. Weber z Cieszyna. W . Fuchsbalg, N. Neu- 
feld, J. Gagel, J. Lowenjoerger i A. Stepbaner z 
Wiednia. J. W iller z Berna. J. Śliwka z Bielska. 
J. Hartmann z Fiumy. M. Postępska z Borszczows.. 
A. Noske z Drohobycza. E. Maschke z Schlukenau. 
J. Siary z Dobrzy.

K A - O E S ł - A f l E .
Rubnka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

K U K S  O G K O D O W N I C T W A

cd _f'g  i kwietnia do 15-go lipce.
w ł a s n y  o g r ó « 3  d u ś w i a d e z a ś n y .

B l iż sze  s z c z e g ó ły  udziela Z a r z ą d  — Chorąż*  
C Z yZ d a  6  — codz m nie t«l 3-c.iej do 5-loj.

Rok założenia 1853.

Dom bankowy i k autor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCSELLffiBEES & SYS
uM. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje w sze lk ie  pap iery  w artośc iow e, 
oraz losy, naw et i  w  zastaw ie  będące.

Losy tak wykupione, jakoteż wszelkie inne po­
jedynczo lub w  grupach sprzedaje w dowolnych 
sp la tach mies ięcznych.

Wydawnu t-wo gazfty losowań „Vad/ieja“.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 11 kwietnia.

Marki 117.72, renta majowa 98 60, węgierska 
renta koronowa 94 60, akcye: austr. zakł. kredyt. 
668"25, węg. zakł. kred. 781 00, anglobanku 808 00, 
unionbanku 568 00, bankvereinu 548'50, Janderbanku
448.00, kolei państw. 668'50, lombardy 148 50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki brom 000-00, tytoniowe 
420-50, alpiny 607-50, Rima Muranyi 655-00, prag. 
T. żel. 0000'00, losy tureckie 181 75, ruble 252.25 
Usposobienie: silne.

5"/0 renta rosyjska na r. 1907 84.00.

L w ó w  11 kwietnia (Z izbyj handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cw e  za 100 K  : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .—  Kolej dworsko-Czern Jaska 
po 400 kor. 573 — do 578 — Banku hipotecznego po 
400 kor- 6-6 00 do 596 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. —  do — .—. Tovr. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 500— ■ Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 8ó‘— 110.—

i.ifłSj- z-m Ubwhc za 100 h .: Banku hipot. galic. 
5 proc- los, w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat iOOlO do 10060, 4 proc los. 
w 60 lat 97 20. do 97 90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat 10150 do 102 20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat
98 60 do 98 30.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. !l emi- 
sya) S8 60 do 00 00, 4 proc. los w- 41 i poł latach 98 60 
do —.— , 4 proc. los w  66 lat 97 60 do 98 30.

o a t i f f i  za 100 K'.: Gal- fund. propinacyjnego 4 pro
99 00— 99 70 Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 100 50 
do 101-20. Kom. Banku kraj. 4 '!,%  (3-ej emisyi) 101.00 do 
101/0. Kolejowe lokalne Banku krajowego Uprocentowe 
po 200 koron 96’90 do 97'60. Pożyczki kraj z r 1873 
proc, — .— do — .—  4 pr c. z 1893 r. 97-50—9S'20, mia­
sta Lwmwa 4 proc. 95 20 do 95'90, 4% bez podatku 
(konwers.) 97 20 97.90

Bukat cesarski 11-28 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-C6 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 60 
do 264 60. 100 marek ni emieckich 117 60 do 118 20

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1306 r. według czasu środkowo-earopej- 

skiego.
P r s j  ch o d zą  do  L w o w a  t

Z Kratowa: 2.31*, 1.30,8-40*, 5.50*, 8-45, 5.26, 9.80* 
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Poiwoloczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 

5.50. 10,80*
Z Podwołossysk na Podzamcze: 2 03  7,00. 11.26, 6.25, 

16.12*.
Z Ozomiowieo: 12.20+, 1.40. 6.10, 5.45 9.05*.
Z Kołomyi: 10, 5.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7,50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9 20*.
Z Ławoozne^o. 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnehli: 8.65.
Z Bełżca: 4.50.

O d ch o d z ą  e L w o w a  s 
Do Krakowa 8 .2 3 ,12.4B*, 2.45, 4.05*, 8.85,6.85*, 11.00, 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwoloozysk z dworca głównego: 6.20, 10.65,2.21, 

6.16*, 9.50*.
Do Pciwołcczysk z PocLssamoza: 2.33, 6.85, 11.15, 6.87* 

lo.oe*.
Do Ozerniowiee: 2.31, 2 .40, 6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy l Sokala: 7-27 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.65, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaezowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.06*.
Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa. Husiatyna: 9.10*.
Do Janowe, 8.14.

Uwaga. Pooiągi pośpioz^nc drukowane są literrzm 
tłuste mi, pociągi nocne ®znaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liozy się cd godz. 6 wieozór do 6 min. 69 reno.



i P R Z E G L Ą D  z dnia 12 Kw ietnia 1907.

K O B IE T A  ZA SA D .
(Z  angielskiego).

(Uiąg dalszy).
—  N ie s te ty ! —  szepn ą ł—  ja  sam sobie ufać 

ju ż nie śmiem... N ia  m ogę już... sił nie mam, 
jestem  w yczerpany, nie mam odw agi dłużej 
walczyć... Jesteś p rzy  mnie nieodstępną, ani 
na chw ilę nie mogę rozstać się z myślą o to ­
bie, od przyjazdu  tw ego  nie poznaję się zu ­
pełnie, nie jestem  tym  samym człowiekiem ... 
Ach , przebacz mi, zapomniałem —  postaram 
się milczeć...

P o ch y lili g łow y  i szli czas jakiś dalej, nie 
m ówiąc do siebie ani słowa. W  końcu Tarw in  
zagadnął innym  tonem :

—  N ie  w idziałaś H eck lera  przed wyjazdem ?
Potrząsnęła g łow ą przecząco.

—  Prawda, nie znasz go  prawie. N ic  nie s ły­
szałaś o mojem zniknięciu?

—  W szyscy  są przekonani, żeś w yjechał do 
San-Francisko, dla porozumienia się osobistego 
z dyrektorem  lin ii Colorado-Kalifornia. M ó w i­
łeś wpraw dzie nadkonduktorowi, że jedziesz 
do A laski, ale temu n ikt nie uw ierzył. T w o ­
ja  szczerość nie ma w ie lk iego  kredytu w  To- 
pazie.

—  Żałuję, Kasiu, bardzo, ale cóż poradzę ? 
W  ja k iż  sposób w ytłum aczyć im  mogłem  ten 
w yjazd  ? U cieczkę raczej. Rozum ie się, że chcia­
łem, ażeby m yśleli, iż zajmuję się sprawami 
miasta. Praw da im niepotrzebna. N ie  wspom i­
naj też w  listach o m ojej tutaj obecności... po 
co ? N ie  chcę, ażeby w iedzieli, gdzie jestem, 
i gd zie  mnie szukać.

— Z  mojej strony możesz być pewnym  ta je­
m nicy —  odpowiedziała, rumieniąc się, Kasia.

Potem  zaczęła m ów ić mu o matce. N iepo ­

20) konany smutek, k tó ry -z  coraz w iększą siłą za ­
pełniał duszę je j w  tym  obcym  kraju, tak ró­
żnym  od wszystkiego, co ją  otaczało dotych­
czas, pozbaw iał ją  chw ilam i m ocy panowania 
nad sobą ; przytem  wspomnienie samotnej ko­
b iety, oczekującej tam jednego słówka od dzie­
cka, które było  calem je j szczęściem na ziem i, 
przenikało ją  strasznym bólem. W a lc zy ła  odwa­
żnie z tem i wrażeniam i, ale Ta rw in  zauw ażył 
chw ilę je j  słabości i nie m ógł pojąć, ja k  m ogła 
opuścić tak rozżaloną matkę, jeś li rozumiała 
i czuła, jaką w yrządza je j krzywdę. A le  Kasia 
m iała odpowiedź na wszystko.

—  D laczegóż m ężczyźn i idą na wojnę ? — 
odparła, gd y  raz pyta ł ją  o to. —  Zostaw iają 
także matki, żony, dzieci...

Nazajutrz ju ż nie by ło  czasu na w y c ie c zk i: 
pani Estes zaprowadziła  K asię do pałacu, gdzie 
dziewczę m iało ozem zapełnić serce i chciw y 
wrażeń umysł. G odziny u p ływ a ły  je j tu na b łą­
dzeniu wśród n iezliczonych  m rocznych kory ta ­
rzy, ga lery i, przejść tajem niczych i ukrytych  
schodów, a wszędzie snuły się ciche postacie 
kobiet w  zasłonach, która z niej szydziły, lub 
ś ledziły  ją  z dziecinną ciekawością.

W k ró tce  straciła zupełnie poczucie k ie­
runku i przestrzeni, kręciła  się w  labiryncie 
odosobnionych dziedzińców, zam kniętych tara­
sów i  coraz innych mieszkań, sal i komnat, z 
których cienia w yg ląd a ły  blade twarze.

Służba prowadziła ją  przez długi szereg 
sal pałacowych, pustych, gdzie w ia tr ty lko  prze­
chadzał się pod złoconem i sk lep ien iam i; przez 
ogrody, wiszące dwieście stóp nad ziemią, i oto­
czone murem n ieprzebytym  ; przez nieskończe­
nie d ługie korytarze, prowadzące do komnat 
letnich, w ydrążonych  głęboko w  ziem i lub w  
żyw em  łonie skały. I  tu na każdym  kroku spo­
tyka ła  cienie kobiet i dzieci, — znowu dzieci 
i kobiety, — kobiety, dzieci, —  dzieci w  ka­

żdym  kącie, w  każdem  wgłębien iu  i załam ie 
skały, wszędzie... wszędzie... O lbrzym i gmach 
ten służył za mieszkanie czteru tysiącom  istot 
żyjących.

W ie le  z tych nieszczęśliwych odmawiało 
przy jęc ia  pomocy, aby się nie narazić na do­
tkn ięcie n ieczystych rąk kob iety białej, ale in ­
ne, przeciwnie, p rzynosiły same blade i nędzne 
swoje niem owlęta, błagając o zdrow ie dla tych  
roślin wątłych, hodowanych w  ciemności. N ie ­
k iedy piękne i lekk ie istoty, o bladej tw arzy  i o- 
czach z płom ienia, ukazyw ały się nagle wśród 
cienia, napełniając pow ietrze krzykiem , w y ­
rzutami, skargą okropną i jęk iem  boleści.

Zm ysłow e sceny, malowane barwnie, zdo­
b iły  tajem nicze komnaty, strzeżone p rzy  w e j­
ściu przez ohydne postacie bóstw wstrętnych 
w  niszach półciemnyeh. D ym  z kuchni i woń 
potraw  łą c zy ły  się z zapachem piżma, tw orząc 
atmosferę ostrą i duszącą. A le  ponad wszystkie 
w yz iew y  boleśniejsze i głębsze sprawiała w ra­
żenie n iewym owna skarga istot opuszczonych, 
skazanych na mieszkanie w  części pałacu, p rze­
znaczonej dla kobiet królewskich w  Rhatora.

P rzez ten czas Tarw in  przeb iegał znów 
miasto i okolice według swojego systemu, k tóry 
m iał w yczerpać wszystkie m ożliw e sposoby zdo­
bycia  pożądanego naszy jn ik a : wszystkim i kro­
kami jego  k ierow ał w yraz — Naulahka. D zięk i 
łaskom monarchy, otworzono przed nim i park 
królewski, gdzie  liczni, choć źle p łatn i ogro ­
dn icy pełnym i kubłami w ody zw alczyć usiło­
w a li pa lący żar pustyn i; m ógł swobodnie zw ie ­
dzać stajnie, maharadży, w  których się mieściło 
do 800 k o n i; wolno mu było z rana patrzeć, 
gd y  je  wypuszczano, po 400 naraz, w  obłoku 
kurzawy, aby u żyty  ruchu ; bez przeszkody po­
dziw ia ł oswojone słonie, rozm aw iał ze strażą, 
oglądał działa bardzo pierwotnej konstrukcyi, 
wynalezione przez jak iegoś Hindusa, marzącego

o europejskich w awrzynach —  ale nie wolno 
mu było  zb liżać się do części gmachu, którą 
Kasia  przebiegała bez przeszkocty.

Tarw in  w iedzia ł dobrze, że kobieta biała 
równie jest tu bezpieczną, ja k  w  Topazie, 
p ierw szy raz jednak, k iedy mu zniknęła w  cie­
niach haremu, ręka je g o  pom im owolnie ścisnę­
ła rewolwer. I  w  pół godzin y  potem, siedząc 
naprzeciwko przy jacie la  swego, potężnego ma­
haradży, k tó ry  gra ł z nim  w  „pach isi", m yślał 
o tern, iż  życ ie  je g o  przeciw nika nie by łoby 
w arte świeczki, gd yb y  nieszczęście spotkało 
dziewczynę, co tak odważnie weszła dzisiaj ra­
no w  tajem niczy lab irynt, z którego w  tej 
chw ili dochodziły śm iechy i śpiewy, westchnie­
nia i cichy szelest szat jedwabnych.

Zdaleka ujrzał Kasię, k ied y  w ychodziła  
stamtąd blada, zmęczona, z oczyma łez pełne- 
mi. prowadząc m ałego Kunw ara za rękę. U j­
rzał ją  i p ośp ieszy ł; ale dziewczę usunęło go  
z drogi ruchem stanowczym  i rozkazującym. 
Zrozum iał, że tym  ruchem usuwała go  ze swe­
go życia.

G dy w parę godzin  później m łody ksią­
żę zajechał przed oberżę, zastał N ika  na w e­
randzie, z twarzą zachmurzoną, przechadzają­
cego się krokiem nerw owym  i żałującego, że 
nie strzaskał czaszki maharadży za śmiałe spoj­
rzenie, jak iem  śmiał zm ierzyć Kasię. W  unie­
sieniu wściekłości m iotał się i zżym ał, a w m ó­
zgu je g o  w rza ł chaos projektów , coraz bardziej 
n iedorzecznych i szalonych. Najrozsądniejszym  
z nich b y ło : przemocą porwać i w yw ieźć  pan­
nę Sheriff'.

—  P rzyw iozłem  to dla K as i •— przem ówiło 
dziecko, wysiadając z powozu z dość dużym 
pakietem . —  Chodź zo mną, poszukamy je j o- 
bydwaj.

Tarw in  chętnie się zgodził, i ruszyli ra­
zem do domku misyonarza.

—  W szyscy  w  pałacu mówią., że to tw oja  
przy jaciółka —  zaczął znów w drodze Kunw&r.

Ta  uwaga podobała się N ikow i, chociaż 
zm ierzył chłopca ponurem spojrzeniem.

—  Co tu masz dla niej ? —  spytał.
—  To  od mojej matki... od królowej , pra­

w dziw ej królowej, bo ja  jestem  następcą trouu. 
Mam je j pow iedzieć jeszcze rzeczy bardzo 
ważne,..

I  zaczął powtarzać cicho indyjskie w y ­
razy, jak b y  się obawiał zapomnieć lekcyi w y ­
uczonej.

Kasia  siedziała przed domem i uśmiechnę­
ła się na w idok chłopca.

—■ N iech  n ik t nie wchodzi za mną —  ode­
zw ał się książę do swej straży. —  Czekać mię
na drodze.

Żołn ierze i kabryo let oddalili się natych­
miast, a chłopiec zb liża ł się zwolna do Kasi, 
nie puszczając ręk i Tarw ina.

—  M oja matka przysyła  ci ten podarunek, 
ponieważ ją  poznał ś —  rzekł, podając pa­
czkę. —  Ten  człow iek może zostać —  wska­
zał na Tarw ina —  bo on... on jest częścią tw e­
go serca, prawda ? M ów icie oboje tym  samym 
język iem .

Kasia oblała się ciem nym rumieńcem, ale 
cóż m ogła odpowiedzieć ?

—  I  jeszcze mam ci coś w ięcej pow tórzyć, 
ty lko  żebyś to dobrze zrozumiała...

Poch y lił głow ę, ja k b y  szukając w yrazów , 
tłumaczył je  półgłosem na ję zyk  angielski i 
prostował się zwolna, odsuwając ręką szmara­
gdy, spadające mu na czoło.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 o ®  i  i & a  d e  «  t> w

L u d w ik a  Juliusza Stadtm iillera
p r z y  p l.  M a r y f 5.o k im H o t e l  F r a n c t i s k i .

„oieca Wódki wyroku własnego
'li b u t e l k a  3 K .  —  \  b u t e l k i  1*60 K .

Kawiarnia Kryształowa
p o le c a  z n a k o m itą  k a w ę

Han c l  z a ł o ż o n y  w r. 1739.

Fryderyk Schubuth i Sp.
L w ów , Rynek 45 .

poleoa
Herbaty czarne, aromatyczno silnie n «clsgi|ąee

CDNGO Nr. 0. >/, K il. K  B 90
OONOO N r  1.
fiOUCaONGJ N r. 3.
Souchomr ZMorn Ma ewugo 
K A Y 3 0 V  najprtedniejs#a

Z N A K O M I T E  O K R U C H Y  H E R B A T
’ /j Kil. po Koron 8 .— , 8 80 i 4.60.

Zamówieni* uskuteczniamy odwrotną pooetą,. opakowmia nie lieaymy.

K . 8.80 
K. 4 60 
K 6-— 
K. 8 . -

5  A J Ł E P S S E  f l f A S I O S A
rot e — warzrwne — kwiatowe — poleca

K3. O L 8 Ń 8  K S
L w ó w .  p I. f i l  a  r  y  a  c  k  1 3.

Najstarsza w kraju fabryka ■—  ■■ -  =

S T Ó R  i  Ź A L U Z  I I
do okien wszelkich systemów :—

Paraw anów , ścian ruchomych i t. p.
III. ADAMSKI lwów. Hotel Żorża.

Cenniki ilustrowane gratis. PP . Architektom ceny specjalna.
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Prosimy!
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 

nasz nowo założony magazyn pod firmą

J. Scfiusfer i K. Toczyski
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5.

Polecam y z gw arancyą pisemną, w łasnego wyrobu
Sypialnie kompl. z lustr, i m ara. . . .  od
Jadalnie a marca, i krzesłami „
Garnitury salonowe najstarann. wykończ. . • »
Łóżka żelazne szafkowe z materacem kołdrą i po­

duszką razem . . . . .  „
Otomany kryte silną materyą „
Kanapa, łóżko najstar. wykończone „
Toalety mahoniowe z lustrami . . . „
Krzesła skórą kryle . . . . .  „
Saloniki, etażerki, parawaniki, meble gięte,

fantazyjne.
Przed  podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier,  ̂fi­
ranek, stór, pledów, koców, m ateryi meblowych, dywanów, 
chodników oraz kołder i materaców sprzedajem y po daw ­

nych niskich cenach.
P rzy  w iększych  zam ówieniach spłaty najdogodniejsze. 

Wszelkie zamówienia i przerabiania p r z y j m u j e m y  i wykonujemy 
we własnych pracowniach tapicerskich, stolarskich i pościelowych.

J. Schustcr i K. Toczyski
Lwów, Trzeciego Maja 5.

od K. 450.— 
300.— 
200.—

40 — 
50.— 
75.— 
40.— 
11 50

stoliki

Kapitaliści
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego ,,Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Kalafiory piękne róże tztnka 40— 60 
halerzy wysyła Antoni Klimowicz
Lwów. j

Potrzebna Jest panna do pracy 
biurowej, umiejąca dobrze czytać i pisać. 
Zgłosić się do Redakcyi , , Przeglądu1" 
Sykstueka 45. __

Aparaty ssące do czyszczenia dywa 
nów, ścian i mebli można oglądnąć w han- 
diu Stromengera Lwów, Karola Lu­
dwika 5.

O s o b a  z inteligemnej rodziny, w wio 
ku średnim znająca się na gospodarstwie 
i kuchni poszukuje umieszczenia do za­
rządu domu, zajęcia się dziećmi, do towa­
rzystwa, chętnie wyjechałaby do zakładu 
kąpielowego. Zgłoszenia pod Zarządczym 
ul. Piekarska Nr. 57. u właścicielki domu 
we Lwowie.

Wyborny rr.lóa deserowy kuracyjny 
z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor-, 
„rarytas miodoborów" (gęsto płynna pato­
ka) 6 kor. CO hl. franco.'Broszurki o mio­
dzie darmo. Korzenlewicz em. naucz. 
Iwanczany. _____

NOWOŚĆ! Łóżko reklamowe z matera­
cem, poduszką, kocykiem i 2 prześciera­
dłami za 30 kor., tylko w składzie mebli 
pościeli J . S c h u s t e r a  i K .  T o c z y ­
s k i e g o  Lwów, 3-ci Maja 5.

«j» Mm i a € h  a :
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych I t. d.
Poszukiwani© i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Uwtawianie pomp. 

Instalacye domowe z klozetami, łazienkam i i t. d.

Centralne
O  G B  Z E  W A N I Ę

«3zs!kich aysSemów
i W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mschanłczns pralnie! suszarnie It. d.

projektują i w ykonuję:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, 11L Kolejowa 18.
Najlepsza re fe ren c je  z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

jaw** » '  r.JĆS ...__y-ww •£**«» rjtyj E* V.-

Maszynista Z 20-kiikuletnią prakty­
ką obejmie nutyebmiast posadę. Antoni 
Huzar Jezieraany Barysz poczta loco.

Majątek 631) mórg.
gorzelnia i budynki gospodarskie zupeł­
nie nowe, las, łąki, rola doskonałe, blizko 

Lwowa do sprzedania. 
Wiadomość Liga Pomocy Prze­
mysłowej Lwów, S łowackiego 18 
~  Gorzelnik, kawaler, lat 33, z ukoń­
czoną szkolą lublańską, znający się na 
budowie poszukuje posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia Horwarth Lwów, Pijarów 11 a,

Tylko najlepszych ofieyalistów i do-: 
borowy, personal służbowy dostarcza JWP. 
obywatelom Biuro Lwów, Dominikańska 9 
Przeprowadza kupna i sprzedaże. Pośred­
niczy w dzierżawach.
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. L  ans tr, Kolei
we Lwowie, Pasaż Tlausmana 9.

W ydaje :
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

(PaŁrsekeinhefty) kombinowane-okrężne (Kundreise) i powro­
tne do wszystkich i ze wsaystkich znuczniejszyeh miejscowości Eu­
ropy z ważnością 45—60 ) 99 dni i opustem od 12—33 pro­

cent o i cen nonnalnyoh.

W i e d n i a  z  w a i n o i t c i ą  4 5  d n i .
Na obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy­
stkich miejscowości po łudn iow ych  jak :

Biarltz, Fiumo (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
prt, Neapolu, Nłzzy, Fiorencyl, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrooławia, Drezna, Ltpeka, Berlina, Bre­
my, Hamburga, Paryża z ważnością 45—60 t 90 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe do wsaystkich stacji w kra|fi i zagrau lcą.

Sprzedaż w sze lk ich  ro zk ła d ó w  jazdy  i p rze w o d n ik ó w .
Z a m ó w io n e  bilety n* prowinoyą wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko­
rony żart* u i podaż dzień, od którego bilet ma byó ważnym.

P o m p a
(Druckpumpe) 

stojąca, do przenozzenia również do użycia 
jako sikawka, z wężami prawie nowa, ta­

nio do sprzedania.'

Z jH Itw lc z a  31. pracownia ślusarska.
pasieki A . Kraińskiegu

h a l  /.ilu w Jeziorzanach k. Czort- 
kowa, wysyła w pięciokilowych blaBzan- 
kach wszystko Opłatnie, prawdziwy lipco­
wy miód w cenie 6 K. 60 h., a w y b o rn y  
miód lipowy w  cenie 7 K. Wysyła rów­
nież miody pitne, odszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy, kasztelański, 
królewski i miody pitne owccowe, jak Bo- 
rówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, Wi- 
nogroniak, Ożyniak itd. w pięciokilowych 
bl&szankaeh wszjs ko opłatnie w cenach 
od 6 K. 40 h. do 6 K. 80 h. Cenniki na 

żądania franko.

Niezrównane
w smaku i zapachu mocno naciągające

HER6I IU
zbioru majowego :

»/. klg.
Meiange de London z kwiatem zł. 3-— 
Souchong czarna najprzedn. „ 2‘—
Congo czarna najprzedniejsza „ 1-60
Okruchy herbat z kwiatem „ 2'—
Oryginalny francuski Cognac „Cou- 
riere1* ‘/r butelki 1 zł., peł butelki 1 80, 

cała zł. 3 50.

Najlepszy rum bremski i krajowy
poleca handel

LEOUDROfl S0LECKIE00
we Lwowie, ul. Batorego 2.

Wszelkie zamówienia odwrotnie wy­
syła się.

A k * . A t ik  AlSk. O  .4 Ib, a fś k

Pierścionki 

zaręczyuowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­

we (urzędownie eochowane) 

kompletne wyprawy w kaset­

kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
ubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

/
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hnnUńina niiiiMzack i czasie!
Pran ie b ie lizny w  domu, to najw iększy k łopot i ambaras, a w  dodatku obecnie niepotrzebny, 

skoro otw artą została

Pierwsza galic. pralnia parowa
inżyniera Antoniego R. Fleischla Zakład dla chemicznego czyszczenia i apretury we Lwowie, ul. św.

Marcina I. 3 0 . (T e le fon  154).

Fachowe obchodzenie się przez w praw ny personal —  najlepsze m ydło i soda — najmodniejsze ma­
szynowe urządzenie wykluczają wszelkie niszczenie bielizny. —  Parow a maszyna do prania i go to ­
wania b ie lizny jes t zarazem  najlepszym  aparatem  desinfekcyjnym . N ajw iększa H yg ien a. PR A LN IA  
urządzona jes t po europejsku i na wielką skalę. — W ykonu je  także wszelk ie w  zakres je j wchodzące 
prace dla całego garnizonu wojskowego w  G a lic ji.  N a  żądanie odbiera się w  domu bieliznę do prania.

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę ua:

Tygodnik liiustrowany ==
K wartalnie S  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 9  h.

Tygodnik ló d  i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 0 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T
K wartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie 6 K. z prz63" 4 6 K. G O  h-

Północno ntern Lloydu
(Norddeataeber L lo yd ) 

G eneralna A gentura dla Galicy! 
we Lw owie: P asaż Hausmana 9.

Biesiadą Literacką
K

K w artalnie 5  K. bez dodatku, 6 K. s  dodatkiem.

R A J = = = = =

Bezpośrednie połączenie przew odo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po- 
1 cztow ym i parostatkam i, z____

D o  S t a n ó  w  Z j  e d n .  A m e r y k i :
(Nowego Yorku; BaiSim are; GaIvcs!0 na)

K a n a d y ;  L r a z y l i i ;  A r g e n ­
t y n y  (Buenos Aires) A u s t r a l i i ; 

J a p o n i i ,  C h i n  e t c .
Bliel / koSejowe do każde] stacyi Północne] Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna ajeainra Piła. liei. Lloyda na Lwowie
: —  Pasaż Haustnanna 9. —

tooooooeoooo 10003000000002

©

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli 
itd. Samoistne konsoreya oszczędnoscio 
wo-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami także na długoterminowe 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy kon- 
soreyj podaje bezpłatnie Zentrallei 

tung des 3eamten-Vereines, 
Wieu, I., W ipplingerstrasse 25.

Ekonoma pilnego rzetelnego dobrze 
uzdolnego sumiennie poleca Aleksander 
hr. Wodzic.ki. Zgłoszenia pod Ekonom. Ole 
jów  pod Zborowem.

i wszystkie bez wyjątku iane pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
P is a i  Hauaman* 9.

V.ĵ rtyć;-JVAV.' •

Na wszystkie
ftffł codzienne taief&rotar, zamiejzeo-
we, miitrłieńgfiie i zagraniczne, iygnHnUii, (Itsssłracyc 
artystyczne, pizzta humorystyczne, mody, żnrnate, 
przyjm uje prenumeratę z dostawy *® miejtett iul, 

wyty/Uy na pratsinet/i pa renach redakcyjnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a ż  H a t w m a n a  9 ,

(R T  OgłossBm a do w szys tk ich  poira najtaniej

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

H o w o ś c i  M u z y c z n e
Miesięcznik literacko nutowy,

p o ś w ię c o n y  c e ln ie js z y m  n t s o r o m  l o r t e p iH a e n ju i  w s jiO Icy .esn yo ii 
p o l s l i k h  i  s n g ra u ic s n y c h  k o m p o z y t o r ó w .

Na treść pisma składają się utwory: klasyczne, salonowe, taneczne 
wyjątki z oper, opere ek, oraz muzyka dla ml dzieży I dzieci.

K aidy  utwór druki je się w oddzielnej okładce.
W  działa literackim : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego

Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesył, poczt. kop. 50, 
Kwartalnie rb. 1 kop. 25, z przesył, poczt. vb. 1 kop 50. Półrocznie i rocznie 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. 50.

Premia d ’a rocznych abonentów.
a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 

alko za pół ceny, to jest za tl>. l kop. 50 słynną mstodę Lt-azeiyck:e< 
g o .  (Na przesyłkę premium kop. 30).

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza a ę J55y- PJAK!- 
HO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli "D W  dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 188 loteryi klasyczn-j Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lu b przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bedakoyi i AJmiaistracyi: Warsiawa, Warecka 15.
Agodtya we Lwswle u Si. Sokołowekiego, P a ia i  Hausmana Nr. 9.

Eedaktor odpowiedzialny W a c ł a w  lY lasłOW Ski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


